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Dziennik Pesuańskl
j codziennie i wyjątkiem poniedziałków i dni 

poćwiętnych.
tfie pojedyncze sprzedają się w eksp. po 2 sfr.
Cena ogłoszeń (loseratów):

m drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od wierssa 
drobnego 3 sgr. (incl. tłom.)

Listy
key i, adminiBtrŁcyii ekspedyoył winny byó 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Pesn&niu 2 taL 15 sgr., w monarchii praskiej 
8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 gnid. 41 cent., w fliem- 
caeoh 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr.t w Anglii 1 f. »■** 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wło 
Mech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Stwajcaryi 25 fr., W Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doL 
PnedplaU 1 »glaszenla

przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, nalełących urzędy pocztowe1 
W innych krajach zaś tylko naaze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niś ) mośna takt« przesyłać ogło 

gżenia do ekspedyeri Dzień. Poznańskiego.
Rękopiama

n.diylM. redakcji nie .wraeajł się i będą 
niazczone.
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POZNAN, 1 października.
zienniki galicyjskie przepełnione są opisami przyj- 
iia nowego Namiestnika hr. Goluchowskiego, po- 
¡y od Krakowa na każdćj niemal większćj stacyi 
fcelaznćj w przejeździe do Lwowa. Był to istny 

a 27 radości powszechnej, pierwszy dzień odetchnięcia 
pi. dnego po tak długich cierpieniach i westchnieniach 
żąi janą na lepsze, otuchy na przyszłość. Nowo i iiano- 

h, 1 o Namiestnika witały z szczerą uciechą wszelkiego 
’ u władze krajowe z wolnych wyborów powstałe, du- 
51 “ 'ństwo i ludność wszystkich warstw, obok którćj 
,1. żąosna i zasępiona postawa oficyalnćj biurol.racyi, 
3°Okonśj do przyjęcia nowego władzcy kraju, wymownym 

tbjawem usposobienia umysłów w kraju. Obydwa 
, ie organa dziennikarskie w Galicyi, Czas i Gazeta 

_jido wa poświęcają wstępne artykuły znaczeniu i za- 
164 j zmiany systemu rządu w Galicyi. Czas przema- 
!• i wzmocnieniem władzy politycznćj rządu central- 

rajowego, skoro tylko Namiestnik posiada zaufa- 
iju. Do wprowadzenia w życie tyle upragnionego
;ądu potrzeba silnćj władzy krajowćj, nie zależnćj 
pujących administracyą zatwierdzeń ministeryal- 

cna]iv Wiedniu; koniecznćm jest raz na zawsze złamać 
Iklolę biurokracyi, uorganizowanćj w małe państwo w pań- 

na usługi władzy centralnćj ministeryalnćj z oczy wi­
ndą żywotnich interesów krajów koronnych. Gazeta 
d o w a ostrzega, aby opinia zbyt porywczo nie wy­
lała od nowych rządów „dekretów samowładnych, 
iających stósunki urzędowe, szkolne itd. i usuwają- 
wszystkie niesprawiedliwości i żale.“ Wszelkie 

iy z góry — mówi ona — są u nas prawie niemoże- 
91®I ¡żeli w gminie, w radzie powiatowćj i w sejmie pier- 
a m ie są przyjęte. Z tego względu radzi Gazeta Na- 

Of)l iwa, aby nowe rządy zaczęły od tworzenia nowych 
- W»ów autonomicznych w gminie i w powiecie i ododda- 
»• ~i wszystkich przedmiotów, do ich zakresu należących. 
enmi' wchodząc w bliższy rozbiór wywodów obydwóch 

ników, pragniemy z naszćj strony wynurzyć nadzieję,
^1 „i os publiczny w kraju nie utrudni hr. Goluchowskiego 
1457 reorganizacyjnej przez niecierpliwość.i przedwczesne 
i7i mis, jak tego niestety tylokrotnie już w dziejach na- 
r. p{ i mieliśmy dowody, lecz że dziennikarstwo krajowe, 
Humaniu patrystycznych chęci nowego Namiestnika,
—-ii jego prace przez poważny, spokojny i umie­

li rozbiór potrzeb i życzeń powszechnych. Zapał i ra-
Wil»objawiouą przy wjeździe hr. Goluchowskiego do 

i i jćj stolicy, zapisujemy dzisiaj na karb zmiany 
emu w duchu narodowym, którego dostojny 
stnik stał się wyobrazicielem; — obyśmy te same 
ia zachować potrafili do końca jego urzędowania!

■« ą miejska lwowska, wwdzięcznóm uznaniu zasług hra- 
iRlp Bełcredego, ministra stanu w Wiedniu, około dobra 

lyi, uchwaliła nadanie mu honorowego obywatelstwa
Sp.| ta Lwowa. Komisya namiestnicza w Krakowie nie- 
n Ni im ma być zniesioną, jćj dotychczasowy przewodni

y, p. Possinger-Choborski, przeniesionym do Lwowa 
liceprezydenta namiestnictwa w miejsce pana Moscha.

J derdzenie cesarskie wyboru dra Dietla na pierwszego 
s listrza jegiełonowego grodu nie napotyka żadnych 

[4 ilości, wnosząc z słów hr. Goluchowskiego do deputa- 
le F|miasta Krakowa przemówionych.
—; W świecie dziennikarskim europejskim nie małe wra 

zrobił artykuł paryzkićj Patrie zrzucający winę za
i iecanie powstania w Sycylii, na wyspie Kandyi, zabu

(CI w Grecyi, na Wschodzie, nawet Juareza w Meksyku 
(Jg ouspiracyą pewnych mocarstw, chcących korzystać 
, 1 Sinego położenia w Europie w czasie wojny nieraić- 

1K . Nie mamy dotąd dosłownego brzmienia tego arty- 
.Jpj przed nami, o ile jednak telegraficzne streszczenie 
,5? »ć dozwala, jest to początek zdarcia maski z intryg 
I «ikiewsko-amerykańskich, wymierzonych głó- 
im ¡przeciwko Francyi, na które gabinet tuiłeryjski ma 

me oko. Rosya niezdolna do czynnego występowania
4* ta się do roboty podziemnej, w czćm na nieszczęście 
1 Szła zbyt pochopnego sprzymierzeńca w rządzie ame 

1 ro, ńskim.
eS* Powstanie na wyspie Kandyi, o którego przytłu- 
Ul liu przez Turków głoszono, zdaje się na nowo wzra 
loel, Według ostatnich telegramów opuścili powstańcy 

stanowiska ufortyfikowane i skoncentrowali wszystkie 
T—Ipod murami miasta Kandyi, trzymanego przez załogę

Ze Stambułu dochodzą nas dość ważne, w następ­
stwa płodne doniesienia. Porta Otomańska uznała osta­
tecznie księcia Karola i w początkach października udzieli 
mu uroczystą inwestyturę, po którą książę osobiście do 
Carogrodu pojedzie. Ambasador francuski, mar­
grabia Moustier,ostrzegał rząd turecki przed 
niebezpieczeństwem, wynikającćm z sprze­
daży Rosyi lub Ameryce jakiegokolwiek por­
tu na morzu Egejskićm. Zdaje się z tego, że projekt 
odstąpienia kawałka ziemi tureckićj Rosyi w sprzymierzń 
z Ameryką rzeczy wiście istnieje.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył rozkazem gabinetowym z dnia 22 wrteśn’» rb. 

mianować porucznika Wilkońskiego z drugiego powołania 2 
batalionu (śremskiego) II poznańskiego pułku nr. 19 kapittnem 

podporucznika Potworowskiego z konnicy drugiego powo-

na przedzie całego pochodu, zwróciła się ku mia­
stu i powiodła cały pochód ulicą Jezuicką ku Rynkowi. 
Na ulicy Jezuickićj przed mieszkaniem Smolki a następ­
nie przed mieszkaniem Floryana Ziemiałkowskiego po­
wtórzyły się wiwaty na cześć tych zawsze najpopularniej­
szych obywateli naszych, którym wiwatom«{niezliczoDy 
tłum ludu z całego wtórował serca. W ratuszu poga­
szono po północy pochodnie i lampiony, do późna jednak, 
bo prawie do rana, był ogromny ruch w mieście. Wspa­
niale powitało miasto swego posła, mianowanego teraz 
jego rządzcą; przyjęcia takiego niedoznał nikt jeszcze 
w naszćm mieście i nieprędko podobno komu takie serde­
czne powitanie dostanie się w udiiale. Dziś a najdalćj 
jutro wyjeżdża hr. Gołuchowski na dni kilka do majątku 
svego do Skały.

łania 8 batalionu (kargowskiego) 
porucznikiem.

sji<
poznańskiega pułku nr. 18

Korespondencje Dziennika Pozn.

Ińr tko-egipską,
zedi ter. , i=a=

Lwów, 27 września.
(T). Po królewsku powitało miasto naszewczoraj no- 

womianowanego namiestnika Galicyi, hr. Goluchowskiego. 
Wspaniałe w całćm słowa znaczeniu było to przyjęcie. 
Pociąg krakowski przybywa zwykle do Lwowa wieczorem 

godzinie 9. Wczoraj spóźnił się pociąg o dwie godziny 
przybył dopiero o godzinie 11 w nocy. Na peronie 

dworca kolejowego oczekiwali namiestnika prócz naczel­
ników cesarskich władz tutejszych, członkowie wydziału 
krajowego pod przewodem p. M. Konińskiego, wielu bar­
dzo obecnych tu posłów i członków najwyższćj arystokra- 
cyi naszćj, burmistrz miasta na czele rady miejskićj, 
wielu kanoników kapituły łacińskićj i ormiańskićj i ks. 
metropolita Litwinowicz jako przedstawiciel ducho­
wieństwa obrządku wschodniego i zapewne ludności
ruskićj. Członkowie wydziału wystąpili w pełnym stroju 
polskim przy karabelach, urzędnicy w galowych mundu­
rach, radni miejscy po wielkićj części w strojach polskich 
lub we frakach. Cały ogromny dworzec kolei i cała droga 
przez Gródeckie przedmieście aż do pałacu hr. Gołuchow- 
skiego nabita była publicznością, którćj, lekko licząc, było 
najmnićj dwadzieścia kilka tysięcy zgromadzonćj. Skoro 
nadszedł pociąg, ozwały się okrzyki „niech żyje,“ które 
z małemi przerwami powtarzały się ciągle aż do północy. 
Hr. Gołuchowski, któremu towarzyszył brat starszy hr. 
Artur, wysiadłszy z wagonu, odpowiedział na radośne 
okrzyki zgromadzonego ludu serdecznym okrzykiem „niech 
żyją mieszkańcy lwowskiego grodu,“ powitał następnie 
burmistrza i radę miejską przyjacielskićm ,.jak się macie, 
gospodarze“ a zwróciwszy się do obok stojącego metro­
polity, zagadał go niespodzianie prośbą o błogosławieństwo. 
„Przedewszystkićm, — były słowa namiestnika — proszę o 
kapłańskiebłogosławieństwo, oby Bóg dozwolił, byśmy nadal 
w zgodzię wspólnie pracować mogli dla dobra wspólnego 
kraju.“ Metropolita, przeżegnawszy nachjlonego ku so­
bie namiestnika i rzekłszy po polsku „niech Pan Bóg naj- 
łaskawićj użyczy swego błogosławieństwa WEkscelencyi,“ 
zaprosił hr. Goluchowskiego do swego powozu i odwiózł 
go do pałacu, położonego naprzeciw parku Jezuickiego. 
Za namiestnikiem pojechał cały szereg powozów, wiozą­
cych wydział, radę miejską, najwyższych urzędników 
i duchowieństwo, a za powozami ruszył niezliczony tłum 
ludu, do którego przyłączył się olbrzymi pochód z pocho­
dniami, niesionemi przez nieprzejrzany łańcuch ludzi 
wszelkiego stanu, młodzieży szkólnćj, rzemieślniczćj, miesz­
czan, urzędników itd. Cały kondukt wspaniały stanął, 
mając dwie kapele wojskowe po obu skrzydłach, przed pa­
łacem hr. Goluchowskiego. Tu rozpoczęły się wiwaty,
nasair przód wzniesiony przez wiceburmistrza p. Vrabetza 
na cześć cesarza, następnie na cześć hr. Bełcredego i hr. 
Goluchowskiego. Nam estnik dziękował wzruszony z bal­
konu swego pałacu za tę wzniosłą owacyą, wznosił wi­
waty na cześć mieszczan, na cześć rady miejskićj i na 
cześć mieszkańców w ogóle. Z cytadeli grzmiały działa, 
ogród jezuicki, zajaśniał ogniem bengalskim, muzyki przy­
grywały ciągle same krakowiaki i dopiero na zażądanie 
hr. Goluchowskiego odegrały kołomyjkę, a uniesiesione 
tłumy wznosiły bez przerwy radośne okrzyki na cześć na­
miestnika i kraju. O północy dano znak do powrotu. 
Straż ogniowa, idąca w galowych mundurach i niosąc mi­
sternie urobione papierowe lampiony na wysokich tykach

PRUSY,
Berlin, 30 września. Staats-Anzeiger ogłasza 

w dzisiejszym swym numerze dwa prawa, mianowicie 
prawo tyczące zię zniesienia rozporządzenia z dnia 18 
maja 1866 r. co do utworzenia publicznych kas poży­
czkowych czyli zastawowych (Darlehuskassen) i wydawania 
biletów pożyczkowych i prawo udzielające rządowi inde- 
mnizacyą za wydane rozporządzenie z dnia 18 maja r. b. 
tyczące się ustauowienia kas pożyczkowych, również prawo 
tyczące się zamknięcia kas pożyczkowych, likwidacyii co­
fnięcia'z obiegu biletów pożyczkowych.

W zeszły czwartek po ukończeniu obrad izby posel- 
skićj przybył do izby tćj tajny radzca rejencyjny Wolff, 
ażeby w imieniu ministra spraw wewnętrznych objąć jako 
kurator w czasie odroczenia izby główny dozór nad admi­
nistracyą lokali, kasy i archiwów izby poselskićj. Mar­
szałek izby Forckenbeck sprzeciwił się temu i powołał 
się na artykuł 78 konstytucyi i odnośne postanowienia re­
gulaminu, podczas kiedy p. Wolff żądał koniecznie w imie­
niu rządu przejęcia admiinstracyi. Ugodzono się w końcu, 
wedle tutejszćj Nat. Z tg) w ten sposób, że na ten raz 
administracya pozostanie w ręku prezydium izby posel­
skićj i że rozstrzygnięcie kwestyi tćjzasadniczćjnapóźnićj 
odłożonćm zostanie. W ten sposób pozostanie podczas 
trwania odroczenia sejmu administracya kasy, archiwów 
i lokali izby poselskićj pod sterem biura tćjże izby.

Gazety tutejsze donoszą, że przy utworzeniu nowych 
pułków w armii pruskićj 1,900 miejsc oficerskich będzie 
do obsadzenia.

Z dniem 1 października wojska pruskie, stojące 
w Hanowerze, Hesyi Elektoralnćj, w księstwie Nassaw- 
skićm, tudzież we Frankfurcie n. M., Moguncyi i krajach 
Hohenzollerskicb, demobilizowane zostaną. Ustają zatćm 
dla wojsk tych korzyści wolnego portoryum.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 26 września. Jak wiadomo, rząd ro­

syjski znosząc w Królestwie Folskićm klasztory, zostawił 
jeszcze kilka, ażeby zapewne przed Europą upozorować 
czyn swój tćm, że znosi tylko niepotrzebne a potrzebne 
zostawia. Myśmy już wtedy wypowiedzieli nasze zdanie, 
że pozostałe klasztory nie długo cieszyć się będą istnie­
niem, i że tak troskliwy rząd zapewne poszuka powodów, 
dla których i te kilka pozostałych klasztorów znieść bę­
dzie zmuszony. Przewidywanie nasze w tćj mierze się 
ziściło; onegdaj zamknięto we Warszawie dwa klasztory, 
mianowicie zakonu Franciszkanów i klasztor zakonu Pija­
rów. Zamknięcie pomienionych k asztorów motywuje or­
gan moskiewski, Dziennik Warszawski, w numerze 
swym 213 jak następuje:

,.Do obecnego czasu pozostawało w Królestwie Pol­
akiem etatowych rzymsko-katolickich klasztorów 35(męz- 
kich 25, żeńskich 10), a nieetatowych 18 (męzkich 12, 
żeńskich 6), razem klasztorów 53. Artykułem 7 dodat­
kowych przepisów do ukazu najwyższego z d. 27 paździer­
nika (8 listopada) 1864 r. o klasztorach rzymsko-katoli­
ckich, włożony został na oddzielną o klasztorach koi-nisyą, 
obowiązek przedstawiania namiestnikowi w królestwie, do 
ostatecznego rozstrzygnięcia wniosków, względem znie­
sienia lub zamknięcia tych klasztorów; które stopniowo 
po wprowadzeniu w wykonanie ukazu najwyższego w mie­
siącu listopadzie 1864 r., podlegać będą takowemu znie­
sieniu lub zamknięciu, gdyż między innemi na zasadzie 
art 15 tegoż ukazu, klasztory nieetatowe podlegają znie­
sieniu w miarę tego, jak u nich ilość osób stanu zakon­
nego zmniejsza się, a mianowicie, jak tylko w którym­
kolwiek z pomieHionych klasztorów okaże się mnićj niż

ośmiu obecnych zakonników lub zakonnic. W ostatnim 
czasie w takićm położeniu okazały się być dwa klasztory 
nieetatowe w Warszawie, a mianowicie klasztor zakonu 
Franciszkanów i klasztor zakonu Pijarów. W pierwszym 
z nich, podług wykazu przedstawionego przez władzę dy- 
ecezyalną, liczba zakonników wynosiła 17, z których je­
den był nowieyuszem, a z pozostałych 16 dwaj zostali wy­
słani za przewinienia, w charakterze zagranicznych pod­
danych, z królestwa za granicę, jeden porzucił dobro­
wolnie stan zakonny, a sześciu wykonało uroczyste za­
konne śluby przed ukończeniem 24 roku życia, wbrew 
art. 17 najwyższego ukazu z dnia 6 (18) marca 1817 roku 
i dotychczas jeszcze nie mają ukończonych lat 30; w sku­
tek tego, zgodnie z § 2 przepisów dodatkowych do naj­
wyższego ukazu z dnia 27 września (8 października) 1864 
r., nie przyjmują się w rachunek przy oznaczeniu, na pra- 
wnćj zasadzie, liczby osób zakonnych w klasztorze. Tym 
sposobem w klasztorze nieetatowym Franciszkanów w War­
szawie, pozostawało tylko siedmiu zakonników, odpo­
wiadających warunkom, zawartym w §§ 1, 2, 3 i 5 prze­
pisów dodatkowych do ukazu z dnia 27 września (8 pa­
ździernika) 1864 r. W klasztorze nieetatowym Pijarów 
w Warszawie, pozostawało 20 zakonników, w tćj liczbie 
dwóch nowieyuszów; z pozostałych 18 zakonników, 6 
jako tacy, którzy wykonali uroczyste śluby wbrew art. 17 
ukazu z dnia 6 (18) marca 1818 r. i jako nie mający dotąd 
lat 30, nie mogą wchodzić w rachunek. Z pozostałych 
zaś 10 zakonników pięciu, jako już przeznaczonych na 
posady wikaryuszów na parafiach i nieprzemieszkujących 
stale w klasztorze, również w rachunek nie wchodzą. 
W skutek tego w rzeczonym klasztorze księży Pijarów 
liczyło się rzeczywiście zostających w klasztorze tylko 7 
zakonników, odpowiadających warunkom, przytoczonym 
w §§ 1, 2, 3 i 5 przepisów dodatkowych do ukazu o kla­
sztorach rzymsko-katolickich. Ponieważ według rzeczo­
nego artykułu ukazu o klasztorach, te klasztory nie eta­
towe, w których okaże się mnićj jak ośmiu zakonników 
lub zakonnic, podlegają zniesieniu, przeto JW. hrabia na­
miestnik, na przedstawienie oddzielni) o klasztorach ko- 
misyi, raczył zadecydować zniesienie nieetatowych klasto- 
rów zgromadzenia Franciszkanów i Pijarów w Warszawie. 
Takowa decyzya spełnioną została 12 (24) b. m. września 
przez osobną na ten cel wyznaczoną delegacyą, do składu 
którćj przeznaczeni byli: sztabsoficer żandarmów warsza- 
wskićj gubernii, pułkownik Tałajewski, wicedyrektor 
wydziału wyznań w komisyi rządowój spraw wewnętrz­
nych i duchownych Radoszewski i referent oddzielnćj o 
klasztorach komisyi Kaszyryn. Delegacya ta spełniła wło­
żone na nią poruczenie w przytomności wezwanego na ten 
cel wizytatora klasztorów w archidyece?yi warszawskićj ks.
Cetkowskiego. Przy tem, w zniesionym klasztorze księży 
Franciszkanów, po porozumieniu się z wizytatorem kla­
sztorów, pozostawieni zostali dwaj zakonnicy przy miej­
scowym kościele dla stałego odprawiania nabożeństwa; 
inni zaś wysłani zostali z zupełną dla nich dogodnością 
i zabezpieczeniem wszystkich podróżnych koaztów, do m. 
Kalisza, gdzie znajduje się etatowy klasztor tego zgroma­
dzenia, lecz gdzie rzeczeni zakonnicy, w braku dogo­
dnego dla nich pomieszczenia w gmachu tego klasztoru, 
będą czasowo roslokowani w znajdującym się tam wolnym 
gmachu po zniesionym klasztorze bernadyńskim. Co się 
tyczy zakonników zniesionego klasztoru księży Pijarów, 
to z uwagi, że w Królestwie Polskićm nie istnieje drugi 
klasztor tego zgromadzenia, JW. namiestnik raczył zde­
cydować, pozostawić ich czasowo w zajmowanym obecnie 
gmachu, pozostawiając zarządowi interesów duchownych, 
znieść się z władzami dyecezyajnemi względem konfero­
wania tym Pijarom wakujących obecnie, tak w samćj 
w Warszawie, jako też po za obrębem onój, parafialnych 
wikaryatów.“

Kozłow, miasteczko w powiecie brzeżańskim, pro­
wadzące handel ożywiony i liczące zamożnych mieszkań­
ców, zarówno chrześcian jak i izraelitów, nawiedzone zo­
stało d. 20 b. m. pożarem. O 10 rano wybuchł, a w kilka 
godzin całe miasto zamieniło się w kupę gruzów. Wszy­
stkie domy żydowskie, wraz z zapasami zboża, bardzo 
wiele domów’chrześciańskicb, kościół na rynku, szkoła, 
synagoga, ratusz: wszystko pochłonął ogień i to tak szyb­
ko, że nieuratowano nawet rzeczy, papierów, weksli itp. 
Ratunek stał się niepodobny z powodu wielkićj suszy 
i braku środków gaszenia.

— Po ogłoszeniu znanćj czytelnikom naszym ustawy 
Stowarzyszenia nabywców dóbr w guberniach
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KRONIKA PARYSKA,
ce i trzęsienie ziemi. — Zbrodnie i procesa krymi- 

p. Lavalette. — Biarritz. — Muzenm staroźy- 
i wystawa historycznyi h portretów. — Dom przytułku 

mcennes i konfereneye p. Batbie i p. Wołowskiego.

I
L. Nieustającą mamy w Paryżu ulewę: dnie bez 
ca, dżdżyste, wilgocią ziejące i ciemne, dnie w których, 
się wjraża jeden z mych znajomych, wydaje się, że 
i w zabłoconych i mokrych butach stąpa człowie- 
po mózgu i ślady wilgotne na nim zostawia. Nie- 

iby wodnista pora, śród jakićj list niniejszy piszę wy­
ła chcć trochę pobłażania u czytelników i usprawie- 

'¡ła wodnistość tćj kroniki.
Szara i bezbarwna monotonność sprowadzona przez 
wciąż pochmurne i deszcz nieustanny, przerwaną na 

flę została lekkićm trzęsieniem ziemi, dającćm się
»"ki w °k°licach Paryża, a nawet i w mieście samćm.

¡jeden dom wszelako, w skutek tćj katastrofy zwalo- 
5] & nie został, co nie małą radość sprawić musiało prę­

towi ii ekwany panu Ha usmannowi, mającemu jak do- 
_^fczas wyłączny przywilćj zwalania domów i obracania 

’toinę całych dzielnic miasta.
, Jeżeli szukający silnych wrażeń i wzruszeń Paryżanie
Rdzeni na trzęsieniu ziemi zostali, to znaleść mogą
*ky sposób wstrząśnienia dla swych nerwów w dzienni- 

tutejszych, zapełniających od niejakiego czasu swe 
Utnny samemi zbrodniami, zabójstwami i szeregiem 
fych i nowych kryminalnych procesów.

Na wszystkich rogach ulic widać łokciowe afisze do- 
$ce, że pewne tutejsze pismo publikuje bardzo cie-

NiepogodaÎ44Î t -L — Cyrkularz p. Lavalette.
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kawy proces dusicieli indyjskich zwanych Tughs, w któ- \ 
rym znajduje się 3,500 oskarżonych Dzienniczek, który 
wpadł na myśl ogłosić ową sprawę dusicieli, ma na swe 
usługi kilka wozów olbrzymich oblepionych wielkiemi afi­
szami, rozwożących po Paryżu mokre jeszcze eksemplarze 
p;sma, najbardzićj dziś popularnego i przynoszącego 
właścicielowi nie małe dochody. Powodzenie jakie tym 
sposobem le Petit Journal zyskał, daje naturalnie 
innym współubiegąjącym się redakeyom bodziec do rzu­
cania na pastwę czytelnikom po kilku trupów dziennie.

Wprawdzie historye zbójców i złoczyńców zawsze 
obudzały zajęcie i do wyobraźni ludzkićj przemawiały: lecz 
za niedawnych jeszcze czasów bohaterowie tego rodzaju 
zacząwszy od zbójców Szyllera i korsarzy Bajrona scho­
dząc nawet do historyi oRinaldinim, miewali pewną stronę 
szlachetną, która ich z rodzajem ludzkim wiązała i niepo- 
zwalała im pogrążyć się w zupełną zwierzęcość i moralną 
ciemność.

„Do poprawy brakło im czasu“ jak powiada Mickie­
wicz, „bo zbyt rychło ginęli.“ Dzisiaj, nie wiem czy to na 
karb postępu moralnego zaliczyć można; nikt w szlache­
tność urojonych zbrodniarzy nie wierzy, a publiczność 
smakuje w sprawach kryminalnych branych z rzeczywi­
stości, opowiedzianych z dobitnością sądowego protokółu 
i obfitujących w szczegóły okropnością swą przerażające. 
Czytelnicy dzisiejsi interesują się zbrodnią dla zbrodni sa­
mćj : studya psychologiczne nad przestępcą, walki wewnę­
trzne staczane w sumieniu mało ich obchodzą.

Nie tylko drobne niepolityczne pisemka, ale i dzien­
niki za poważniejsze uchodzące, uciekają się do tego ro­
dzaju przynęty, aby publiczność do siebie przyciągnąć. Zda­
rzyło mi się nawet słyszeć o projekcie nowego przeglądu 
poświęconego wyłącznie zbrodniom, którego redaktoro-

wie mają się w następujący sposób do ogółu odezwać:
„Dla odpowiedzenia powszechnćj, a coraz mocnićj 

objawiającćj się potrzebie, zakładamy nasze pismo. Re- 
dakeya zapewniła sobie pomoc kilkunastu więźniów świeżo 
uwolnionych z galer, którzy od dzisiaj przyjęli na siebie 
obowiązek roznosić dzJennik abonentom naszym do mie­
szkania. Mamy nadzieję, że czytelnicy nasi z wdzięczno­
ścią przyj mą ten pomysł dostarczający ich nerwom zu­
pełnie nowy rodzaj wstrząśnięć. Sądzimy, że postrach 
i przerażenie jakie po domach roznosić będą z dziennikiem 
posługacze nasi, staną się pożądane dla wszystkich, a na­
wet przyczynią się do ekonomii, gdyż wrażenie doznane 
na widok naszych roznosicieli łatwo zastąpić może łaźnią 
parową. Zapewniamy, że galernicy, jakich używać będzie 
administracya nasza, bez niebezpieczeństwa mogą być 
przyjmowani w gronie rodzinnćm. Obowiązkiem naszych 
posłańców będzie, opowiadać abonentom szczegóły inte­
resujące nie tylko o zbrodniach jakich się dopuścili, ale 
i o życiu przepędzonćm w Brest i Toulon. Na żądanie 
ojców rodzin usłużni galernicy, mogą uczyć dzieci jak 
np. za pomocą sprężyny od zegarka można przepiłować 
łańcuch u ręki i u nogi. Abonenci, którzy się zaprenu­
merują na rok cały, obsługiwani będą przez starych wy­
trawnych zabójców i złoczyńców, skazanych najmnićj na 
lat 20. Abonent jednomiesięczny dostanie tylko zwykłego 
złodzieja, — trucicieli i podpalaczy chowamy dla półro­
cznych prenumeratorów.

„Dewizą naszą jest, za pomocą zabawy i silnych 
wzruszeń, kształcić i podnosić moralnie czytelnika.“

Nie wiem, czy projektowane pismo przyjdzie kiedy do 
skutku, ale przytoczony program jest nie o wiele przesa­
dzonym obrazem.kierunku, jaki przybiera pewna literatura 
i pewne dziennikarstwo tutejsze.

Zapewne nie tak silne wrażenie, jak proces dusicieli 
indyjskich, sprawił na publiczności cyrkularz pana Lava­
lette, będący od tygodnia przedmiotem obszernych komen­
tarzy po wszystkich francuskich i europejskich dzienni­
kach. Choć kwestya polska ani wspomnianą, ani z da­
leka nawet dotkniętą nie jest w tym dyplomatycznym do­
kumencie, to przecież dzienniki wyprowadzają ją na stół, 
rozbierając ministeryalny okólnik: niektóre wytykają to 
przemilczenie, jeden tylko p. Girardin bierze stąd pochop, 
aby na nowo dzwonić na nasz pogrzeb. Nie dawno jeszcze 
ten paradoksalny a usłużny dla Moskwy pisarz dowodził, 
że Polska istnieć nie powinna, bo nie przytyka do morza, 
dziś nieochybną zagładę naszą widzi w tern, że nie po­
siadamy narodowćj dynastyi.

Jeżli mamy wierzyć słowom ininisteryalnego okólnika, 
będącego zarazem manifestem polityki cesarskićj, to nad­
chodzi wreszcie dla Europy epoka odrodzenia, a era zu­
pełnego szczęścia i pokoju dla Francyi. Wprawdzie, cho­
ciaż początek tego ciekawego dokumentu uspokaja, a na­
wet cieszyć się nakazuje z reform zaprowadzonych w Ame­
ryce i w Rosyi (!), to za to koniec mówiący o potrzebie 
zreorganizowania armii i zaprowadzeniu w nićj ulepszeń, 
może dać nie jednemu do myślenia; zwłaszcza, że ma się 
ukazać temi dniaihi list cesarski wystósowany w tćj mie­
rze do ministra wojny. Lecz jak utrzymują optymiści, je­
żeli Francya zaprowadzi u siebie karabiny iglicowe, to by- 
najmnićj nie uczyni tego w myśli wojennćj, ale jedynie, 
aby się zastósować do wymagań mody dzisiejszćj, i aby 
nie pozostać w tyle za postępem jakiego świetny przykład 
dała jćj świeżo armia królewsko-pruska.

Francya w tćj chwili, zapewniają wszyscy, marzy 
tylko i gotuje się do wielkićj uroczystości pokojowćj i prze- 
mysłowćj, na którą wszystkie ludy do siebie sprosiło.



zachodnich, Kaufmann wystósował do gubernatorów 
podwładnych mu prowincyi następującćj treści okólnik:

Wykazawszy, jak wielką, jest troskliwość rządu o usa­
dowienie w kraju właścicieli rosyjskich, nietylko przez 
usunięcie przeważnego współzawodnictwa właścicieli pol­
skich, lecz oraz przez udzielanie wszelkiego rodzaju przy­
wilejów, pomocy i poparcia zgłaszającym się nabywcom 
rosyjskim, wzywa jenerałgubernator administracją miej­
scową do użycia wszelkich usiłowań dla ścisłego a jak 
najprędszego wykonania woli carskiój. Kasa subwencyjna 
niebawem w Wilnie otworzoną zostanie, a jednocześnie 
powstanie w tćmźe mieście prywatne biuro dla udzielania 
potrzebnych wiadomości i pośredniczenia przy nabyciu 
dóbr.

Wola carska co do własności ziemskićj w kraju za­
chodnim objawioną została w sposób najbardziej stanow­
czy, tak w ukazie z dnia 23 lipca 1865 r. o sprzedaży dóbr 
skonfiskowanych i rządowych, w ukazie z dnia 10 grudnia 
tegoż roku o sprzedaży dóbr zostających pod sekwestrem, 
albo będących własnością osób, na drodze administracyjnej 
z kraju wydalonych, jako tćż w świeżo zatwierdzonćj usta­
wie Stowarzyszenia nabywców dóbr w guber­
niach zachodnich. Cały szereg rozporządzeń rządo­
wych we wszystkich gałęziach administracji dostarcza 
wszelkich środków, ażeby kraj zachodni stał się rosyjskim, 
nietylko pod względem dziejowego pochodzenia ludności, 
lecz oraz pod względem objawów życia spółecznego i jego 
instytucyi.' Główny naczelnik kraju wzywa tedy guberna­
torów, ażeby ze swój strony nie zaniedbali niczego celem 
pomnożenia liczby właścicieli rosyjskich. „Jakkolwiek“, po­
wiada on, „sprzedaż dóbr z wolnój ręki nie zależy od ad­
ministracyi, wszakże pilne baczenie na środki, ułatwiające 
rychlejsze usadowienie się właścicieli rosyjskich i wszech­
stronne poparcie tychże przez władze miejscowe może tśj 
sprawie być wielce pożyteczne.“

Có do sprzedaży dóbr skonfiskowanych i rządowych, 
takowa zależy w zupełności od zarządu miejscowego. Głó­
wny naczelnik kraju ma nadzieję, że powierzenie oszaco­
wania tych dóbr mirowym zjazdom na równi z komisyami 
łustracyjiienii znacznie przyspieszy tę sprawę.

Dia .unikuienia zawikłań, wynikających z potrzeby 
oddzielenia w dobrach części podlegających i niepodlegają- 
cych konfiskacie, ułożone zostały nowe przepisy i takowe 
na potwierdzenie władz wyższych przedstawione. Dla 
przyspieszenia oszacowania dóbr wystawianych na licy- 
tacyą zad fu a, takowe instytucyom do spraw włościań­
skich powierz ouór.i zostało. Szczegółowe w tćj mierze 
instrukcye czekają również zatwierdzenia władz wyż­
szych

Główny kraju naczelnik przedłożył również projekt 
nowych przywilejów dla osób stanu kupieckiego, nabywa­
jących dobra na Litwie i Rusi.

Szczegółowe wiadomości, dotyczące dóbr, które 
w ciągu lat dwóch sprzedanemi być mają, drukiem są 
ogłoszone i w różne strony rozsyłane, aby tćm łatwiój do 
powszechnćj wiadomości dojść mogły.

Ze środków, mających współdziałać szybkiemu osia­
daniu właścicieli rosyjskich, główny naczelnik poleca na­
stępujące szezególnój troskliwości gubernatorów: 1) naj­
większa ostrożność ma być zachowaną przy zatwierdzeniu 
aktu nabycia dóbr dla przekonania się, że nabywca nie 
jest osobą polskiego pochodzenia; 2) jak najpilnićj prze­
strzegać, aby dobra ziemskie nie przechodziły w ręce pol­
skie pod żadnym pozorem, oprócz spadkobierstwa na dro­
dze prawnćj, i w tym celu jak najściślćj roztrząsać wszelkie 
podawane do zatwierdzenia umowy, któreby miały na celu 
pominięcie ukazu z dnia 10 grudnia; 3) jak najrychlejsze 
rozpatrzenie i zadecydowanie w sprawie pretensyi roszczo­
nych do dóbr skonfiskowanych.

Prezesom zjazdów mirowych nakazać należy jak naj­
ściślejsze oszacowanie dóbr skonfiskowanych, mających 
mnićj niż 1000 diesiatyn (1500 morgów), a komisyom lu­
stracyjnym rozbicie na części dóbr większą przestrzeń 
obejmujących, oraz powzięcie wiadomości o wszelkiego 
rodzaju grunt ch rządowych, któreby na sprzedaż wysta- 
wioncmi być inogły.

Instrukcya z dnia 15 marca 1863 roku powierzyła 
admioiśtracyą dóbr skonfiskowanych i zasekwestrowanych 
gubernialnym izbom dóbr państwa. Izby te, mając obe­
cnie mnićj zatrudnień z powodu oddania włościan w do­
brach rządowych pod zarząd władz mirowych, tera pilnićj 
baczyć powinny, ażeby dobra w administracyi ich będące 
znajdowały się w stanie pożądanym, ażeby dzierżawcy ta­
kowych pilnie przestrzegali warunków dzierżawy, całości 
zabudowań i lasów, oraz nie wyniszczali gruntów przez 
zbyt rozszerzoną uprawę lnu itp. roślin. Czynownicy przez 
izby wydelegowani, pod własną odpowiedzialnością czuwać 
nad tćm powinni pod okiem prezydenta izby i jćj człon­
ków, którzy mają obecnie dosyć czasu dla naocznego prze­
konania się o rzeczywistym stanie dóbr.

Zarząd gubernialny zezwalać nie powinien choćby na 
najmniejszą zwłokę w sprzedaży dóbr za długi. Oszacowanie 
tych dóbr polecić instytucyom mirowym. które na uwadze 
mieć powinny nietylko ilość ziemi, ale i dochód z dóbr, 
gdzie takowy przez policyą skonstatowany został. Z do­
tychczasowych prac w tym względzie główny naczel­
nik kraju powziął przekonanie, iż nie d- syć zwracano 
uwagę na zniżenie wartości dóbr z powodu zniesienia pań­
szczyzny.

"Wreszcie, uważając za niedostateczne dotychczas I 
ogłoszone wiadomości o stanie dóbr podlegających przy- <

Wzgląd na przyszłoroczną wystawę, tak wielką nawet 
odgrywa rolę w teraźniejszych kombinacjach politycznych, 
że p. Drouyn de Lhuys, jak wieść chodzi, dla tego tylko 
dostał dymisją, że ową wystawę i zjazd do Paryża calćj 
Europy, mógł na szwank wystawić, upierając się przy 
wydostaniu dla Francji paru miast i fortec nad Renem.

Od pewnego czasu obiegały tu ciągłe i niepokojące 
wieści o pogorszaniu się niebezpiecznćm zdrowia cesar­
skiego, zapewniano nawet, że słabość nie pozwoli Napo­
leonowi III St. Cloud opuścić. Wbrew tym pogłoskom 
władzea Francyi ed paru dni pojechał do Biarritz: zatrzy­
mał się w drodze dla zwiedzenia własności swój Solferino 
w okolicach Bordeaux, gdzie wzorowe rólnicze gospo­
darstwo zaprowadza, a dotąd wyjechała na jego spotka­
nie cesarzowa z synem. Utrzjmują, że Napoleon III 
w dobrćm zdrowiu do Biarritz przybył, że w dzień przyja­
zdu ukazał się na publicznćj przechadzce, a nazajutrz 
rano piechotą zwiedzał roboty wykonywane w morskićj 
przystani. Kąpiele w Biarritz zaćmiły dziś swą sławą 
wszystkie inne modne kąpiele i wody. Ściągają t; m obe­
cnie ze wszystkich krańców Europy znamienitości naj­
rozmaitszego rodzaju; utrzymują, że r p. Bismarck ma 
tu zawitać. Być może, że przez samą wdzięczność słynny 
dziś minister pruski odprawi pielgrzymkę do piaszczystego 
wybrzeża, po którćm rok temu stąpając marzył o odwie­
dzinach w Plombiéres Cavoura i przygotowywał się do roli 
odegranćj z tak wielkiém powodzeniem.

Umarł po za wczoraj w Paryżu p. Bacciochi, należący 
do najbliższych i poufnych w otoczeniu cesarskićm ludzi, 
a nawet bliski kuzyn Napoleona III, gdyż matką zmar­
łego była Eliza Bonaparte. Hrabia Bacciochi był pierw­
szym szambelancm i intendentem teatrów; miejsce to

musowćj wyprzedaży wciągu lat dwóch, główny naczelnik 
kraju poleca prezesom zjazdów mirowych zebranie bar- 
dzićj szczegółowych w tym względzie wiadomości, według 
-załączonćj instriikcyi szczegółowćj.

Okólnik powyższy wyszedł pod datą 31 sierpnia (v.st.) 
1866 roku.

ROSTA.
— Księżniczka duńska Marya Zofia Fryderyka Dag­

mara, zaręczona z w. ks. Aleksandrem Aleksandrowiczem, 
następcą tronu rosyjskiego, przybyła dnia 26 bm. do Ro- 
syi. Journal de St. Petersbourg podaje nastę­
pujący ceremonyał, wedle którego miała być przyjętą w Pe- 
terhofie i Carskićm Siole.

I. Po przybyciu dostojnćj narzeczonćj cesarzewicza 
następcy tronu na przystań kronsztadzką, ze znajdują­
cych się tam statków salutowany będzie parostatek, na 
którym raczy płynąć Jćj Król. Wysokość i oddane mu 
będą honory wojskowe według ustaw7 marynarki.

II. W dniu przyjazdu Jćj Król Wysokości, z rozpo­
rządzenia władzy wojskowćj, będą ustawione wojska z mu­
zykami przy peterhofskićj wojennćj przystani, wzdłuż alei 
dolnego ogrodu, najbliższych od fontanny Samsona, wzdłuż 
pierwszego wzniesienia sięodtćj alei do cerkwi pałacowćj, 
wzdłuż drogi idącćj do letniego pałacyku Jego Cesarskićj 
Mości, Aleksandryi, to jest wzdłuż drogi, którą pójdzie 
najjaśniejszy orszak. Na wojennćj przystani z rozporzą­
dzenia ministerstwa marynarki, będzie przysposobiony pa­
rostatek „Aleksandrya.“ na którym Najjaśniejsza rodzina 
uda się na spotkanie Jćj Król. Wysokości, dostojnćj narze­
czonćj.

III. Po doniesieniu Najjaśniejszemu Panu, że parosta­
tek, na którym przybędzie dostojna narzeczona, został do­
strzeżony z przystani kronsztadzkićj, Jego Cesarska Mość 
z Najjaśniejszą Panią, cesarzewiczem następcą tronu, wiel- 
kiemi książętami i w. księżniczką Maryą Aleksandrówną, 
raczy udać się w powozach do przystani peterhofskiej, w to­
warzystwie ministra dworu cesarskiego, dowódzcy cesar- 
skiéj głównćj kwatery, deżurnych: jenerał-adjutanta, je- 
nerał-majora z orszaku Jego Ces. Mości i fligiel-adju- 
tanta, wielkiego marszałka dworu, deżurnćj frejliny z or­
szaku, ochmistrzyni w. księżny Maryi Aleksandrówny, zo­
stających przy cesarzewiczu następcy tronu kuratora i ko­
niuszego dworu Jego Ces. Wysokości.

IV. Na peterhofskićj przystani wojennćj, Ich Cesar­
skie Moście i Ich Cesarskie Wysokoście będą powitane 
przez komendanta Peterhofu i zarządzającego miastem 
i przez zgromadzonych tam wyż wspomnionych wojsko­
wych i urzędników dworu a przy wejściu na parostatek 
przez dowódzcę takowego.

V. Po przybyciu Nąjjaśniejszćj rodziny na przystań 
kronsztadzką Jćj Król. Wysokość dostojna narzeczona ra­
czy przejść na parostatek „Aleksandrya.“

VI. Przy wysiadaniu z parostatku najdostojniejsze 
osoby będą powitane przez komendanta Peterhofu i zarzą­
dzającego miastem, a stojące koło przystani wojska odda­
dzą honory wojskowe.

VII. W razie niepogody Najjaśniejsza Pani i wielka 
księżniczka Marya Aleksandrówna, wraz z będącemi przy 
nićj damami i urzędnikami dworu, nieudadzą się na przy­
stań kronsztadzką, a raczą powitać dostojną narzeczoną 
w peterhofskićj wojennćj przystani, gdzie urządzony bę 
dzie namiot do oczekiwania.

VIII. Kiedy Najjaśniejszy Pan raczy wsiąść na koń, 
a Najjaśniejsza Pani, dostojna narzeczona i wielka księ­
żniczka do powozu, natenczas orszak ruszy w następują­
cym porządku: 1. Policmajster, za nim 6 żandarmów po 
dwóch w szeregu, konno. 2. Pierwszy pół-szwadron kau­
kaskiego szwadronu lejb-gwardyi własnego Jego Cesar­
skićj Mości konwoju. 3. Jego Cesarska Mość, Jego Ce­
sarska Wysokość wielki książę cesarzewicz następca tronu 
Aleksander Aleksandrowicz, Jego Król. Wysokość książę 
następca tronu duński, Ich Ces. Wysokoście wielcy ksią­
żęta: Włodzimierz Aleksandrowicz, Aleksy Aleksandro­
wicz i Mikołaj Mikołajewicz starszy, — konno koło po­
wozu Jćj Cesarskićj Mości i dostojnćj narzeczonćj. 4. Jćj 
Cesarska Mość z dostojną narzeczoną i wielką księżni­
czką Maryą Aleksandrówną — w galowym czteromiejsco- 
wym powozie. Z prawćj strony takowego wielki koniuszy, 
a z lewćj strony dowódzca kaukazkiego szwadronu lejb- 
gwardyi własnego Jego Ces. Mości konwoju, konno przy 
przy tylnych kołach. 5. W tyle za Jego Cesarską Mością 
i wielkimi książętami: minister dworu cesarskiego,? dowo­
dzący cesarską główną kwaterą, deżurni: jenerał-adjutant, 
jenerał-major z orszaku Jego Cesarskićj Mości i fiigiel-ad- 
jutant i adjutant Ich Cesarskich Wysokości, zostający przy 
cesarzewiczu następcy tronu kurator i koniuszy, wyzna­
czeni do księcia następcy tronu duńskiego jenerał-ad jutant 
i fliegeladjutant i wojskowa świta, przybyła z Jego Królew­
ską Wysokością. 6. Deżurna frejlina z orszaku Jćj Cesar­
skićj Mości, ochmistrzyni wielkićj księżnćj Maryi Aleksan- 
drównćj, damy dworu duńskiego, wielki marszałek naj 
wyższego dworu, wielki marszałek dworu duńskiego, mar­
szałek dworu cesarzewicza następcy tronu i medycy Ich 
Królewskich Wysokości duńskich następcy tronu i księ­
żniczki — w czteromiejscowych galowych powozach. 7. 
Drugi pół-szwadron kaukazkiego szwadronu lejb-gwardyi 
własnego Jego Cesarskićj Mości konwoju.

IX. Po krótkim wypoczynku w pałacu letnim Ale­
ksandryi, Ich Cesarskie Moście i Ich Cesarskie Wysoko­
ście raczą udać się po szosie, w powozach podróżnych do

przy dworze w Tuilleryach ma zająć dziś książę Poniatow­
ski, senator.

Newe muzeum starożytności, jakie miasto Paryż za­
kłada, a do umieszczenia którego była mowa chwilowo 
o zakupienie hotelu Lambert, zostanie urządzone w na­
bytym świeżo hotelu Carnavalet, który zamieszkiwała nie­
gdyś słynna pani Sevigné. Śród starożytności, rycin i hi­
storycznych pamiątek, jakie w nowćm muzeum znajdą 
miejsce, zwraca na siebie uwagę mszał z XIV wieku Ja- 
kóba Juvenal des Ursins, kupiony nie dawno przez miasto 
za 35.C00 fr. na sprzedaży zbiorów Sołtykowa. Jest to 
rękopism in folio ozdobiony malowaniami, a będący cie­
kawą encyklopcdyą pomników, ubiorów broni i w ogóle 
całego życia z owćj epoki.

Pałac pompejański należący niedawno do księcia Na­
poleona, zmienia wciąż swych właścicieli i coraz na inny 
służy użytek. Odgrywano w nim najrozmaitsze koncertu; 
na zimę przygotowuje się teatr starożytny, a w tćj chwili 
urządzają'tani wystawę portretów z XVII i XVIII wieku 
na wzór wystawy, która w Londynie tak wielki rozgłos 
zyskała. Pojawią się tody w pompejańskim domu na raz 
wszystkie boginie królewskiego olinipu Ludwika XIV : La 
Valiera i pani Montespan, Voltaire między Bossuetem
i Fenelonem a Marya Antoineta przy Robespierze i St. Ju-
ście; pani Tallien ukaże biust odkryty i białe swe ramiona
ku wielkiemu zgorszeniu skrcmnćj i sersficznćj pani Re-
camier. Będzie to history a dwćch ostatnich wieków we 
Francyi przedstawiona przez portrely.

Wspomniałem w jednym z poprzedzających listów 
moich o nowćj instytucyi zabezpieczającćj pensje chorym 
robotnikom a powstałćj w skutek myśli samego cesarza, 

i Za nowy dowód jak mocno dziś zwróconą jest uwaga na 
I klasę roboczą we Francyi, posłużyć mogą konfereneye

Carskiego Sioła na tamtejszą stacyą warszawskićj kolei 
żelaznćj, gdzie wcześnie mają przybyć osoby, które znaj­
dowały się przy powitaniu dostojnćj narzeczonćj w przy­
stani peterhofskićj, również jak i przybyli z Jćj Królewską 
Wysokością kawalerowie i damy królewsko-duńskiego 
dworu.

X. Na czas przyjazdu najjaśniejszych osób na wspo- 
mnioną stacyą, raczą przybyć ich cesarskie wysokoście 
wielkie księżne: Aleksandra Józefówna, Aleksandra Pio- 
trówna i Katarzyna Michajlówna, wielka księżniczka Olga 
Konstantynówna i księżna Romanowska-Leuchtenbergska 
Eugenia Maksymilianówna, jego wielko książęca wysokość 
książę Jerzy Meklemburg-Strelicki i jego cesarska wyso­
kość książę Piotr Georgjewicz Oldenburski, a także mają 
tam stawić się wcześnie: komendant carsko sielski i za­
rządzający m. Carskićm Siołem, minister wojny, jenera­
łowie zostający7 przy Jego Cesarskićj Mości, jenerał adju- 
tanci, jenerał majorowie z orszaku Jego Cesarskićj Mości 
i fligieladjutanci, jenerałowie i adjutanci zostający przy 
Ich Cesarskich Wysokościach i koniuszowie uczestniczący 
w orszaku; w carsko sielskim zaś wielkim pałacu, na ro­
zesłane od najwyższego dworu wezwanie zgromadzą się: 
spowiednik Ich Cesarskich Mości z duchowieństwem dwor- 
skićrn w cerkwi, damy honorowe, kamer freiliny, ochmi­
strzynie dworu, należące do orszaku i mieszkające w Car- 
skićm Siole frejliny, mistrzowie obrzędów i pełniący obo­
wiązki wielkiego mistrza obrzędów, pierwsi urzędnicy 
najwyższego dworu i znajdujący się w Carskićm Siole ka­
walerowie dworu i znakomite osoby obojga płci, mające 
wstęp do dworu, — w7 sali pałacu.

XI. Z rozporządzenia władzy wojskowćj, ustawione 
będą wojska za swemi muzykami, od stacyi warszawskićj 
kolei żelaznćj. po szosie, przez carsko sielski ogród, chiń­
ski most do głównćj bramy i na podwórzu wielkiego pa­
łacu carsko sielskiego do głównego wejścia; przed pała­
cem będzie uszykowana artylerya; w samym zaś pałacu 
warta wewnętrzna z kompanii grenadyerów pałacowych 
i pułku kawałergardów.

XII. Na stacyi Ich Cesarskie Moście i Ich Wysoko­
ście powitane będą po wyjściu z powozów przez przybyłe 
tam najdostojniejsze osoby, carsko sielskiego komendanta, 
zarządzającego m. Carskićm Siołem i wyż wymienionych 
zgromadzonych dostojników, przyczćm wojska oddadzą 
honory wojskowe.

XIII. Po wypoczynku najjaśniejszych osób na stacyi, 
kiedy Najjaśniejszy Pan raczy wsiąść na koń a Najjaśniej­
sza Pani do powozu, orszak wyruszy do wielkiego pałacu 
carsko sielskiego w następującym porządku: 1) Policmaj­
ster, za nim 6 żandarmów po dwóch w szeregu. 2) Kau- 
kazki szwadron kozaków 1. gw. własnego JCMości kon­
woju. 3) Najj. Pan, JCW. Wielki książę Cesarzewicz na­
stępca tronu Aleksander Aleksandrowicz, JKW. książę 
następca tronu Duński, ich cesarskie wysokoście wielcy 
książęta: Włodzimierz Aleksandrowicz, Aleksy Aleksan­
drowicz i Mikołaj Mikołajewicz starszy, jego wielko ksią­
żęca wysokość ks. Jerzy Meklemburgsko-Strelicki i JCW. 
ks Piotr Georgjewicz Oldenburgski, — konno, przy po­
wozie Jćj CMości i dostojnćj narzeczonćj. 4) Jćj CMość 
z dostojną narzeczoną w dwumiejscowym galowym powo­
zie, z prawćj strony którego wielki koniuszy, a z lewćj 
dowódzca własnego JCMości konwoju, obydwa konno przy 
tylnych kolach. 5) Z tyłu za Najj. Panem i WKsiążętami: 
minister dworu cesarskiego, minister wojny, dowodzący 
główną kwaterą cesarską, deżurni: jenerał adjutant, je­
nerał major z orszaku JCMości i fligiel adjutanci, jenera­
łowie zostający przy JCMości, jenerał adjutanci, jenerał 
majorowie z orszaku JCMości, fligiel adjutanci i zostający 
przy Ich CWysokościach jenerałowie i adjutanci, w tćj 
liczbie kurator cesarzewicza następcy tronu i koniuszy 
dworu JCWysekości, a także świta wojskowa przybyła 
z następcą tronu duńskim. 6) Ich cesarskie wysokoście 
wielkie księżne: Aleksandra Józefówna i Aleksandra Pio- 
trówna i wielkie księżniczki Marya Aleksandrówna i Olga 
Konstantynówna, w czteromiejseowym galowym powozie, 
— z prawćj strony przy tylnćm kole koniuszy. 7) Ich ce­
sarskie wysokoście wielka ks. Katarzyna Michajłówna 
i księżniczka Romanowska-Leuchtenbergska Eugenia Ma- 
ksymiljanówna w dwumiejscowym galowym powozie, — 
z prawćj strony przy tylnćm kole koniuszy. 8) Deżurna 
frejlina z orszaku Jćj ĆMości, ochmistrzyni Wks. Maryi 
Aleksandrównćj, damy dworu duńskiego, wielki mistrz 
dworu najwyższego, wielki mistrz dworu duńskiego, mistrz 
dworu cesarzewicza następcy tronu i medycy Ich Królew­
skich Wysokości duńskich, księcia następcy tronu i księ­
żniczki, — w czteromiejscowych galowych powozach, 9) 
Lejb-szwadron, pułku huzarów lejbgwardyi Jego cesar­
skićj Mości.

XIV. Za zbliżeniem się orszaku do wielkiego pałacu 
carsko sielskiego, przy oddaniu przez wojska honorów 
wojskowych, dane będą wystrzały z dział, a zgromadzeni 
w pałacu dworscy kawalerowie i damy wychodzą na spot­
kanie Ich CMości i Ich CWysokości do sieni pałacu przy 
głównem wejściu.

XV. Ich CMoście z dostojną narzeczoną, cesarzewi­
czem następcą tronu i najwyższemi osobami, poprzedzane 
przez hof i kamer furyerów, mistrzów obrzędów, pełuią- 
cego obowiązki wielkiego mistrza obrzędów, przybyłych 
urzędników królewsko duńskiego dworu, pierwszych urzę­
dników najwyższego dworu, i znajdujących się w Carskićm 
Siole kawalerów dworu, raczą przejść przez wewnętrzne 
pokoje na chóry cerkwi. Za Nąij. Panem postępują: mi-

miewane w Vincennes, a którym znowu początek dała ce­
sarzowa Eugenia. W przytykającćm do Parj7źa Vincen­
nes znajduje się na wielką skalę "urządzony dom przytułku 
d’a przychodzących do zdrowia robotników. Ustanawia­
jąc ten zakład miano na względzie nie tylko przywrócenie 
zdrowia dotknięty m słabością i zmuszonym pracę swą za­
wiesić, ale pomyślano tćż o potrzebach moralnych tych 
ludzi, którym ciężkie codzienne zatrudnienie niepozwala 
się zająć uniysłowćm wykształceniem.

Cesarzowa poleciła panu Perdonnet prezesowi stowa­
rzyszenia politechnicznego, aby się porozumiał z najlep­
szymi profesorami, mogącymi w owym domu przytułku 
wykładać w sposób dostępny i popularny takie nauki 
i wiadomości, któreby słuchaczem użytecznemi na przy­
szłość się stały i posłużyć mogły do polepszenia losu i za­
pewnienia bytu ich rodzinom.

Pan Batbie, profesor ekonomii polityeznćj w szkole 
prawa rozpoczął niedawno w Vincennes wykład o zabez­
pieczeniu życia. Zdaje się, że słuchacze tćm lepićj byli 
zdolni ocenić i zrozumieć ten przedmiot, że właśnie wielu 
ze znajdujących się w zakładzie popadło w nędzę w sku­
tek własnćj nieprzezorności, nie troszczącćj się nigdy 
i nie myślącćj o jutrze.

Pan Ludwik Wołowski obrał sobie za przedmiot 
swych konferencyi w Vincennes: Ogólne zasady ekonomii 
polityeznćj.

Profesor zacząP od jasnego wyłożenia powodów 
i względów, dla jakich nauka ta obchodzić słuchaczy może 
i powinna.

Dzieją się dziś rzeczy, mówił profesor, zasługujące 
na większy podziw i uwielbienie, niż wszystkie wynalazki 
i odkrycia spółczesne: do rzędu takich rzeczy należy ten 
fakt, że ludzie skazani na ciężką pracę, niedawno jeszcze

nister dworu cesarskiego, deżurni : jenerał adjuta drw
nerał major z orszaku JCMości i fligiel adjutant. 
CMościąilch CWysokościami damj7 dworskie i darny 
duńskiego. Przy weiściu do pokoju koło schodów każeć 
nych, spowiednik z duchowieństwem dworskićm, 2by. 
żem i wodą święconą, powita Ich CMoście. Po

óhns
syka

emi
ciu najwyższych osób na chóry a duchowieństwa Q8kar. 
kwi, rozpoczną się zwykłe krótkie modły. Po ukiomię 
niu modłów Ich CMoście i Ich Wysokoście udaUmn 
w tymże porządku z cerkwi do wewnętrznych pokoHos z 

Wieczorem miasta St. Petersburg, Peterhof i Qę! “ 
Sioło będą uiluminowane. riedzi

Przy powitaniu tak w Peterhofie jak i w7 Cajsanr 
Siole, damy mają być w sukniach do szyi, kawafey z" 
w galowych mundurach. rzeci

FRANCYA. odni<
Faryż, 28 września. Nie dziw, że w obec jz’e ?

zajmowania się rządu reorganizacyą a pr/.ynajnm^M1
pszćm uzbrojeniem armii, są politycy, którzy wpoko?°ma 
okólniku p. Lavalette upatrują zamaskowaną bater*aCU£ 
plomacyi. Opinia tymczasem publiczna mocno s#anu-i 
niepokoi, że całych dwóch lat potrzeba, aby reorgad? UC1 
armii doprowadzić do skutku. Może tćż i ten wzgl]a c0 
woduje France, czerpiącą zwykle natchnienia ? 
z góry, do obszernych nad tą kwestyą uwag, promu 
widocznie całkowitćj reorganizacyi na teraz nie n^rz 
i zaprowadzenia sposobu rekrutowania na wzór by111 
wcale nie radzi, nazywająe system pruski „sprzecf- ' 
cym się charakterowi i obyczajom ludu francuskieg^ara 
bez znaczenia jest oświadczenie France, że o ro£olt- 
niu nie może być mowy we Francyi, i tym, którzy 
podają, przypomina France ostatnią mowę pri)6“’ 
ministra spraw zagranicznych, z którćj, jak mówij^u 
konać się powinni, „że Prusy gotowe są w razie pc* 1“^.' 
rzucić zbrojną siłę swoją na szalę wypadków i że tu'G 
jeszcze nie wierzą w utrwalony pokój.“ na 11

Zdaje się, że sprawa meksykańska nie mało 
rząd niepokoi. Wycofanie wojsk powinnoby jeszcze, 
roku nastąpić, ale mogłyby rzeczy zupełnie inny j n *u 
wziąść obrot, gdyby Juaryści mieli odnieść starrPus 
zwycięztwo nad wojskami francuskiemi i gdyby tynim.u 
sobem cofanie tychże było raczćj ucieczką. Dotknij 11 
nor wojskowy nie spocząłby tak snadno. Monde lCZ$ 
muje doniesienia z Meksyku, z których sądzićby wyjDta 
że cesarz Maksymilian pragnie się utrzymać na ncz£ 
mimo niepomyślnego położenia cesarstwa. M o n d raz 
daje, że lada dzień nadejdą może do Paryża wiadi’w§ 
o stanowczym wojennym ezynie. „Ujść z Meksyku V°‘a 
sznój ucieczce,“ mówi Monde, „jak radzą pewne 
niki, — nie, to nigdy nie nastąpi! to nie jest po 
cusku!“ 1,1011

Z Biarritz dochodzą tu bez przerwy pomyślne i^?sc 
mości o stanie zdrowia cesarza. W doniesieniu, )cia* 
Elberfelder Zeitung tu ztąd otrzymuje, jako“ w 
Paryżu obiegały pogłoki o możliwój abdykacyi cfa,e 
Napoleona, niemasz ani słowa prawdy. Mylne teijF®2?' 
wiadomości o powołaniu dra Nćlatona do Biarritz. pS?lt 
laton pojechał na wieś do chorćj córki swojćj.

Komunikacya na kolejach francuskich została Z1 
wodu wylewów w południowćj Francyi i Sabaudyi ,czo ' 
waną. Już i Sekwana wystąpiła ua wielu miejscach ziJ3**? 
koryta i zalała nawet mosty. Cesarska familia posła urJ? 
tkniętym powodzią 35,000 fr. ry 1

amy
AMERYKA.

— Już z ostatnićj waszyugtońskićj koresponttrd : 
Dziennika (zob. nr 219 Dziennika) mogli czytoral 
nasi powziąść wyobrażenie o obecnym rozstroju pui Har 
nych stósunków tćj slynnćj rzeczypospolitćj, któr&lrow 
spotyczną Rosyą tak serdeczną dziś zawiera prz; 
Wzajemne rozjątrzenie stronnictw coraz większe przj""™ 
rozmiary. Korespondent powyższy doniósł o twórz 
się groźnych koalicyach, z pomiędzy których dwie 
sobie przeciwne konweneye, obydwie do Filadelfii zwij K 
wielkiój były doniosłości. Jako próbkę stronniczym us 
miętności przytaczamy tu ustęp z mowy jednego z non 
feuszów kongresu radykalnego, pastora Brownlow 
wniejszego kaznodziei metodystów), obecnie gubern fl 
w Tennessee. , Jeżeliby przeklęty duch południa,“¡t pr 
szanowny pastor, „duch buntu we spółce ze zdrioglo 
północy miał drugą wywołać wojnę i zmusić was dcące 
szczenią domu i rodziny ku zwalczeniu rokoszu, jaju 
wam radę co do podziału waszćj siły zbrojnćj. Po 
cie waszą armią na trzy wielkie gromady. Niech I ffl 
sza i największa, zaopatrzona w sztućce i armaty, ije z 
się mordowaniem. Drugićj dajcie pochodnie, jćj pdrćj i 
niem palić wszystko do koła. Trzecią opatrzcie ni 
czerni łańcuchami; niech rozmierza kraj, abyśmy go s S 
dać mogli na spłatę naszych kosztów wojennych a 1 Bei 
zaludnimy go ludźmi, którzy nasz sztandar szajion 
umieją.“ tra

Rozjątrzenie stronnictw wzmogło się jeszcze vn r 
tek podróży prezydenta do Chicago, odbytćj niby flzea 
uczestniczenia przy uroczystości położenia kamieni 
gielnego pod pomnik dla Stefana Douglasa. Pod S 
nazywa korespondent z Nowego Jorku do Natibył 
Z t g niegodnćm wystawianiem się na publiczne widoi za 
Bo tćż rzeczywiście trudno to pogodzić z wysoką godbęd: 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, że tak się mógł 1 
wiać na publiczne szykany, które prostćm nieraz ulic! P 
stwem trąciły, anaktórep. Johnson odpowiada pubhdłt

LUII—.....I |'1L. I-------- Il .IJLJ. 1». I'M. .1 .11 ■ >11 m.i^tdzi
obcy wszelkićj oświacie, dzisiaj z nauk korzystać z 
i że właśnie takich ludzi mam tu przed sobą. Cziw§ 
dziś myśli, to jest wielką zdobyczą XIX wieku: Nit 
się z tego cieszyć, trzeba położyć sobie za cel, aby ti P 
opierała się na prawdzie i nie dała się porwać falw s 
Trzeba więc przedewszystkićm kształcić umysły t)4ars 
z położenia swego łatwićj błędom ulegać mogą. Tzov 
oświecać klasy cierpiące, bo cierpienie złym nierazr P' 
doradzcą i łatwo fałszywych doktryn spółecznyt,ryc 
chwyta. To tćż ten cel położyła sobie dzisiaj eko?nei 
polityczna. ona

P. Wołowski w wykładzie swym jasnym i zastóleai 
nym do pojęcia słuchacty, starał się wykazać, że atin,e 
nizm, zachodzący między klasą posiadaczy a klasą { 00 
jących, jest tylko pozorny, że jeżli praca potrzebuje^: 
itaiu, to kapitał obejść się nie może bez pracy, a Vh s 
mna zależność tych żywiołów, w skład spółeczeństwa a n 
dzących, dobroczynną jest i potrzebną dla ogólnćj h(z® 
nii i równowagi. P, a

Wykazując błędne doktryny niektórych reforma! 
dzisiejszych, profesor dobitnie tlómaczył słuchaczot T 
dziś bez walki ulicznćj i spółecznego przewrotu, aci, 
pracująca zdobyć i otrzymać może to wszystko, do Putl 
istotne służy jćj prawo. ^ro(

Zasady i pewniki wypowiedziane w konferencyi^ 1 
Wołowskiego, zapewnie znane dobrze i uznane prze: na 
mujących się ekonomią polityczną, niezawodnie byłrac 
wemi dla zgromadzonych w sali Vincennes słuchaczy 
gły z korzyścią trafić do ich przekonania. “

Kursa p. Wołowskiego, ogłasza w tych dniach.i0“- 
i wieczorny Monitor. tal

Paryż, 24 wraeiifa.



ita| drwinkarai i przekąsem. W Cieveiandzie przemówił p. 
óhnson z balkonu do zgromadzonych tłumów. Krzyki 

, sykania przerywały co chwila jego mowę. „Czemu nie 
v iażecie powiesić Jeffers :na Davisa?“ zawołał ktoś z ci­

żby. P- Johnson odpowiedział i na to zapytanie obszer- 
jjemi eksplikacyami, że nie jest ani sędzią, ani publicznym 

a ^karżycielem, ani przysięgłym i dodał, że i na północy 
ukiomiędzy nieprzyjaciółmi unii znajdują się równie nik- 
dajzemni zdrajcy, jak Jefferson Davis. Znowu się odezwał 
kojjłos z tłumu: „Nie traćcie głowy, Andrusiu, miarkujcie 
i Cię!“ Prezydent Stanów Zjednoczonych niebawem odpo­

wiedział: „Nie ja tracę głowę, ale ci ją tracą, którzy
Ca] samych bogów zgubićby chcieli. Pełno jest takich, któ- 
svalizy z głośnym krzykiem na zdradę powstają, a którzy 

Irzecie wówczas, kiedy chodziło stawić czoło zdradzie po- 
udniowców, nie mieli do tego odwagi. Ja zdradzie wszę- 

« jzie stawię czoło: czy na północy czy na południu. Mnie 
ninynajmnićj nie chodzi o dostojną godność. Większość 
)]ioiomków moich będzie umiała szanować tych, którzy na 
teiiacunek zasłużyli, ale są ludzie, którzy sami siebie nie 

Sjtanują, a więc i dla drugich nie znają szacunku.“ Gdy 
ganj? uc’sz’^’ znowu się podniósł okrzyk: „zdrajca! zdrajca!'1 
z„j|a co p. Johnson zawołał bez namysłu: „Pokażcie mi 
iia!g° człowiek3, co k‘k woła! Założyłbym się, że skoro 
promień słońca padnie na jego oblicze, ujrzymy na r-ićm 

, jiórzostwo i zdradę. Pokażcie się, wystąpcie, 
5rlbym was widzieć mógł! ‘ Gdy nikt nie wystąpił, zakoń- 
secf-^ P’ J°^llson niowę swą wśród głośnych oklasków, 
eg^iarakterystyczną była mowa prezydenta, miana w De- 
ro^'oit. Powiedział w nićj p. Johnson pomiędzy innemi, że

any

Kopenhaga, 29 września. Jak dzienniki wieczorne 
donoszą, podał się minister wojny jenerał Neergard do 
dymisyi. Następcą jego został mianowanym świeżo przy­
były z Waszyngtonu jenerał Raaslof, który był dawnićj 
postem duńskim w Waszyngtonie.

Carogród, 29 września. Powstańcy uderzyli wielką 
siłą na stracone pod Maleką stanowiska i zaatakowali ró­
wnocześnie wysokości Keruminu, panujące nad Caneą, 
lecz zostali odparci przez Ali-Riza paszę. Dnia 22 wrze­
śnia zawrzał bój na nowo w górach kerumińskich, w któ­
rym Mehemet pasza zdobył stanowisko powstańców i o do­
tkliwe przyprawił ich straty. Powstańcy cofnęli się w góry 
Sfakia. Siakioci chcą się poddać. Kiritli pasza dowodzi 
osobiście wojskiem tureckićm.

,y ¿przy ,,w wielkie posłannictwo ludu Stauów Zjeduoczo- 
pr3,c^1’ 4 przyjdzie czas, że Ameryka, dziś miejsce przy- 
wj iłku dla wszystkich na ziemi ludów, stanie się wielkim 
, hnktem centralnym, około którego skupiać się będą 
że¡tuki i nauki, róluictwo i przemyśli prawdziwa polity- 

na mądrość i i tego centralnego punktu religia i oświata 
t0 zlewać będzie na świat cały błogie swe promienie. Gdy 
ZCZ( Johnson w dalszym toku mowy powiedział, że jako try- 
y : ii ludu będzie bronił praw jego naprzeciw całśj psiarni, 
5tajJ puszczonój na niego od óśmiu miesięcy, zawołano wśród 
tyuimu: „Tak, tak, za 25,000 dollarów rocznój pensyi!“ 

i na to znalazł prezydent niebawem odpowiedź, tłó- 
dgicząc się, że przecie od czasu objęcia godności prezy- 
^y.nta pensya jego ani o grosz się nie powiększyła, gdy 
la 1 nczasem kongres, gdy przyszedł do steru, powiększył 
nd razu dyety swoje prawie w dwójnasób. Całogodzinną 
¡adpwę swoją tak zakończył p. Johnson: „Liczę na was 
IU,iołam: niech cały kongres wystąpi przeciwko mnie! 
,nQ¡legając na waszćj pomocy, sam się z nim zmierzę!“ 
p0 Chicago lękano się za przyjazdem prezydenta groźnych 
1 monstracyi i krwawego starcia. Ale burza minęła i p. 

ne,[inson pojechał dalćj do St. Louis. Gdy w Indianopolis 
¡u iciał przemówić do ludu, krzyki i sykania nie dozwoliły 
ak'ou wcale zabrać głosu. W Cincinnati władze miejskie 
i cfale go przyjąć nie chciaiy. W całej tćj podróży towa- 
tćaFSzyło mu 30 osób, a pomiędzy nimi najpierwsi dziś 

z pfgnitarze Stanów Zjednoczonych, jak p. Seward, jenera- 
wie Grant i Meade, admirał Farragut, senator Patter- 

j}a n, zięć prezydenta, a nawet żoty dwóch ostatnich, i je- 
[yi cze jedna dama. Podróż odbywała się na sposób pochodu 
.j, ztjskowego. Towarzystwo miało swoich kwatermistrzów 
igjJąryerów, których obowiązkiem było postarać się o kwa- 

ry i utrzymanie dla podróżnych. Jak ostatnie tele­
pmy doniosły, wrócił cały ten orszak do Nowego Jorku, 
jzie prezydenta z entuzyazmem powitano. Tylko p. Se- 

>onard zachorował ciężko w drodze, w skutek natężenia 
izjtoralnego raczćj, aniżeli fizycznego, i musiał pozostać 
pclHarnsburgu. Podług najnowszych doniesień, stan jego 

ónlrowia jest bardzo niebezpiecznym.
prz;
przf ..... ...........

vie Tel igramy.
zw« Kassel, 29 września. Dzisiejszy Ges etzb la tt ogła- 

czyoa, ustawę z 20 września, która połączenia elektorstwa 
i z monarchią pruską dotyczy.
ffow
Jen) Hanower, 30 września. Hanowerski zbiór praw ogła- 
ia,“a prawo o połączeniu Hanoweru z Prusami, które zaraz 
zdrf&głoszeniem wchodzi w życie i użycie. Frzepisy doty- 

dtące wykonania są zastrzeżone. Tymczasowo zarząd
u, jaju będzie nadal prowadzony, jak dotychczas.

Po
h I Monachium, 29 września. Rozporządzenie królew- 
y, ie z 9 lipca rb., dotyczące powołania całćj obrony kra- 
j pOrćj do czynnćj służby, straciło moc obowięzującą. 
e K
go i Stuttgart, 30 września. Dzisiejszej nocy wyprawiono 
¡ajBerlina nadzwyczajnym pociągiem w 7 wagonach 8 
szałionów guldenów, które rząd wyrtembergski stosownie 

traktatu pokojowego jako kontrybucyą, wojenną Pru­
ne vn miał wypłacić. Przesyłce tćj towarzyszą wyższy
iby llzca poborowy Neuschler i radzca finansowy Reiff, 
lieni
Pod Szwcryn, 29 września. Komitet wybrany przez sejm 
a tibył kilka posiedzeń. Większość tegoż oświadczyła 
ridojza przyjęciem projektów rządowych. Prawdopodobnie 
godbędzie się 1 października posiedzenie plenarne.
,gł 1
ulic! Paryż, 29 września. Woda w Loarze i Sekwanie 
pubbdła. Z Rzymu donoszą pod dniem 27 września: Od- 
!5-e»dziny cesarzowćj meksykańskićj w Watykanie odbyły 
tać!2 wielką wspaniałością. Cesarzowa miała długą roz- 
Cziwę z Ojcem ś.
Nii

jy ti Paryż, 30 września. Dzisiejszy Monitor donosi, 
ć faJw subskrypcyi na dotkniętych powodzią cała rodzina 
y tyarska udział wzięła; i tak cesarz podpisał 100,000, ce-

Tzowa 25,000, a cesarzewicz 10,000 franków. Mo ni­
eraz1, podaje wiadomości z Meksyku z 29 sierpnia, według 
znytSrycl1 jenerał Bazaine 26 sierpnia do Meksyku powrócił 
generała Douay w Louis-Potosi zostawił. W tamtejszych 

onach nie zaszła żadna potyczka.—Z Rzymu piszą pod 
astóiem 29 września, że papież oddał wizytę cesarzowćj Ka- 
¡e aiinie i przez dłuższy czas z nią rozmawiał.—Z Fioren- 
isą [ donoszą: Garibaldi powrócił na Kaprerę. Nazi one 
buje)ewnia, że eskadra angielska nie zatrzymała się na wo- 

a ęh sycylijskich. Eskadra ta znajdowała się 25 wrze- 
twa a na otwartćm morzu, jak z Syrakuz sygnalizowano, 
ćj hizm- w Girgenti, lecz nie zbliżyła się nigdy do lądu sta­

li, a 28 zm. przybyła do Cagliari, 
rnia
tczor Trjest, 28 września. Według wiarogodnych wiado- 
,tu, ści, nadeszłych z Carugrodu, dał margrabia Moustier 

do putacyi greckiśj, która mu przed jego wyjazdem z Ca- 
ffodu adres dziękczynny wręczyła, odpowiedź, iż mo-

¡iicy^y i intelektualny rozwój narodu helleńskiego, leżyFran- 
prze: na sercu, lecz że spokój Europy nie dozwala jćj po- 
, byłrać rewolucyjnych ruchów przeciw Turcyi. 
a czy

Lonoys, 28 września. Z Nowego Jorku doszła ¡wia- 
ach^ość z 24 września, że polityka prezydenta nie znajduje 

tak jednozgodnego poparcia, jak dawnićj. Przymie- 
stronnictwa demokratycznego z republikańskićm jest

hwiane. Zdrowie Srwarda polepszyło się.

Haęa, 30 września. Król postanowił roz­
wiązać drugą Izbę. ¡Zapewniają, że niezwło­
cznie wyda proklamacją do narodu, w której 
zarazem powody swesio kroku wjłuszczy. Ju­
tro nastąpi zamaulęcie Izby.

Carogród, 30 września, misya dyploma­
tyczna Stirbeja odniosła pożądany skutek. Ka­
rol został stanowczo uznany księciem rumuń­
skim. Inwestytura jego odbędzie się na po­
czątku października. .¡Margrabia IMoustler o- 
strzegł JPortę ottomańską, ażeby żadnego portu 
ua morzu egejskiem nic odstępowała Kosyi, 
aibo Zjednoczonym Stanom Ameryki. Przy­
wieziono tu raiuiycb egipskieh. Gubernator 
Iłułgaryi IMitad pasza złożony został z urzędu, 
a na jego następeę przeznaczony JMedżib Ef- 
feudi.

Korfu, 86 września. Ostatnie wladonio- 
sei z Kandyi brzmią, jak następuje i Cztery 

we wsrbodniej ezęśei wyspy, które do­
tychczas nie brały udziału w ruchu, przyłą­
czyły się do powstania. Powstańcy opuścili 
obwarowane pozyeye I ruszyli naprzód zna«
ezneml silami pod mury Kandyi.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegraficzne nie 
nadeszły.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 1 października. Z wielkiem zdumieniem na- 

szem spostrzegliśmy w tych dniach, że na niektórych ulicach 
miasta Poznania tabliczki Z nazwą nllo, które dotąd w polskim 
i niemieckim języku byty napisane, skasowano, a w ich miejsce 
umiet8zczono napisy wyłącznie w języku niemieckim. Przytaczamy 
tu tabliczkę świeżo przybitą na rogu Rynku i ulicy Wrocławskiej 
z napisem „Breslauer Strasse“. Ktoby z obcych podobny napis 
czytał, mógłby powziąść przekonanie, że się znajduje w głębo­
kich Niemczech a nie w grodzie staropolskim Nie mówiąc już 
nic o równouprawnieniu, jakie językowi polskiemu pr-ysluguje, 
pytamy się jedynie, czv tabliczki wyłącznie w języku niemieckim 
po rogai h ulic poprzybijane odpowiadają utylitarności. " Wszakże 
napisy ulic służyć mają do tego, ażeby się każdy przechodzień 
mógł zoryentować, na którćj ulicy s;ę znajduje. Czyż więc Prze­
świetny magistrat miasta Poznania lub tćż królewska dyrekeya 
policyi sądzi, ża po bruku poznańskim chodzą wyłącznie sami 
Niemcy? Czy nie wiedzą, że w Księstwie znajłują się sta ty­
sięcy łudzi, którzy nie zn,ją języka niemieckiego, a przecież po­
winni mieć wedle wyrażenia hr. Bismarcka prawo „wolnego od­
dychania1 ? Napisy ulic wyłącznie w języku niemieckim, zdają 
nata się być nieporozumieniem, mniemamy, że rzemieślnik, który 
je wykonywał, nie zrozumiał dokładnie danego mu polecenia i tu­
szymy, że dotycząca władza, skoro się dowie o niewykonan u jćj 
rozkazów, każę bezzwłocznie oddalić napisy czysto niemieckie, 
a zastąpi je napisami w obydwóch krajowych językach. Mamy 
nadzieję, że każdy nawet Niemiec przyzna nam słuszność, iż żą­
damy poszanowania ję-yka ojczystego i uwzględnienia potrzeby 
wieikićj liczby naszych rodaków po niemiecku nie rozumiejących.

— Miasto Poznań jest od wczoraj obłożone nadzwyczajnym 
lnkwaterunk.ein. Liczba wojsk w mieście rozłożonych jest trzy 
razy większą niż w czasach zwyczajnych.

— Jeneiał Stelnmetz, dowódzca V korpusu armii pruskićj, 
otrzymał krzyż honorowy orderu domowego Hohen-ollerów od ks. 
Hohenzolłem-Hechingen. Król pozwolił jenerałowi nosić nadaną 
mu powyższą oznakę honorową.

— Nieruchomość należącą do distylatora Jenicko przy 
rogu W. Garbar i ulicy Szerokićj nabył kupiec Tobias Fried- 
mann za Zaniemyśla za cenę 30,<¡00 tal.

— Na obolerę zapadły w Poznaniu z dnia 27 na 28 wrze­
śnia 4 osoby cywilne, umarły 2. W dniu 23 września znajdo­
wało się w lazarecie wojskowjm 19 osob cholerycznych, w miej­
skim dwie.

— Dnia 27 września toczyła się przed sądem przysięgłych 
sprawa przeciwko uszestnikom w kradzieży popełnionej na wiosnę 
rb u pana Czarnikau w Poznaniu. Na ławie oskarżonych zasie­
dli: uczeń rzeźuicki Marceli: Sowiński i niezamężna Julianna 
Lehmann z Poznania, oboje oskarżeni o ciężką kradzież powtórną; 
2) niezamężna Pelagia WPPzyńska o ciężką kradzież; 3i Roman 
Bybacki z Murowanej Gośliny, niezamężna wyrobnica Julianna 
Walczyńska i zamężni Augusta Bacrzak z Poznania o ciężkie 
ukrywanie rzeczy kradzionych. Akt oskarżenia powiada w stre­
szczeniu, co następuje: Dnia 28 marca 1866 między 10 a 12 przed 
południem skradziono w domu pod nr. 8 przy placu Wilhe’mowskim 
p. Ludwikowi Czarnikau około 1000 tal, i to notę bankową na 
500 tal., 4 noty po 100 tal., notę na 50 tal, dwie po 10 tal, 
i około 13 tal. w srebrze; oprócz tego łańcuch złoty w wartości 
100 tal. i pugilares. Pan Czarnikau, wychodząc dnia 28 marca, 
drzwi swego mieszkania wprawdz e na klucz zaniknął, j dnakże 
z pewnością powiedzieć nie umiał, czy to samo zrobił ze szafą, 
w którćj się rzeczone pieniądze znajdowały. Dosyć, wracajac 
około godziny 12 w południe do swego mieszkania, drzwi i do 
swego pokoju i do szafy zastał otwtrte, a naturalnie piieniędzy 
onych już nie było. Zamtk do drzwi nie był zepsuty, zkąd wy­
nika, że tylko innym podobnym kluczem otwarte być mogły. Mimo 
nagrody, celem odkrycia złodzieja wiznaczonćj, nie można było 
trafić na sprawcę owej kradzieży; aż dopiero około 15 kwietnia 
wykazało się, żp w ubóstwie dotąd żyjący niejakiś Rybacki blisko 
Murowanćj Gośliny mieszkający, zmienić cbciał SOOtalarówkę. 
W skutek tego odbyto u niego rewizyą i znaleziono notę bankową 
na 500 tal. w butelce, zarazem aresztowano przebywających u 
niego często bratową jego Pelagią Walczyńską i kilka razy już 
kaianą Juliannę Lehmann. Reszty skradzionych rzeczy wpra­
wdzie nie znaleziono, to jednak było pewnem, że Marcelli Sowiń­
ski, Pelagia Walczyńska i Julianna Lehmann kradzież tę popeł­
nili i że Roman Rybacki i Augusta Barczak wiedzieli, że pieniądze 
te kradzione były, a zarazem się do zmienienia ich przyczynili. 
Grono to oskarżonych, szczególnie Julianna Lehmann i lbletnia 
córka Julianny Walczyńskiej Pelagia smutne na widzów musiało 
zrobić wrażenie. W ciągu sprawy przyznał lOletni Marcelli So­
wiński, jut sześć razy karany, że z namowy Julianny Lehmann, 
od której klucz do kantoru pana Czarnikau oJebrał, kradzież 
ową popełnił; dodał jednak, że wziął tylko 51)0 tal., lOOtal. i 12 
tal. w srebrze, resztę zaś miała skraść 'Walczyńska, która z nim 
dó kantoru była poszła. 600 tal. tlał Juliannie Lehmann, dla 
siebie zatrzymał tylko gotówką 12 tal. Pelagia Walczyńska przy­
stała w ogólności na zeznanie Marcellego Sowińskiego, zarazem 
potwierdziła, że Julianna Lehtriann namówiła ich do owej kra­
dzieży. Co do Sowińskiego i Pelagii Walczyńskiej uznał sąd wy­
znanie ich za wystarczające; lecz ponieważ obrońca wniósł o 
przyznanie okolicznoćci łagodzących, a prokuratorya temu s:ę 
sprzeciwiała, przato i co do winy pomienionych oskarżonych 
przysięgli wyrokować musieli. Julianna Lehmann zaprzaczała 
wszystkiemu i opowiadała rozmaite przez nią wynalezione bajki. 
Roman Rybacki nie zaprzeczał, że odebrał bilet na 500 tal. od 
matki swćj żony, Julianny Walczyńskiej; że bilet ten na żądanie 
jćj chciał zmienić, ażeby 60 tal dla siebie zatrzymać. Dodaje 
wszelako, że nie znał wartości owego biletu, i że nie wiedział, 
że jest kradzionym. Obrońca jego, rzecznik Dockborn, wniósł

o odroczenie tćj sprawy, ponieważ śledztwo nie było ukończone, 
na co sąd zezwolił. Julianna Walczyńska i Augusta Barczak za­
przeczały wszystkiemu; tymczasem przebieg sprawy okazał ich 
winę. Prokuratorya co do wszystkicli oskarżonych wniosła o u- 
znanie ich winnymi zarzucanej im zbrodni; obrońcy, pp. Orgler, 
Isćhuschke, Knebel i Roeder, wnieśli o przyjęcie okoliczności 
łagodzących. Przysięgli uznali pięciu oskarżonych winnymi; oko­
liczności łagodzących nie przyjęto jedjnie u Julianny Lehmann. 
Sąd skazał Marcellego Sowińskiego na dwa lata więzień a w do­
mu kary (cucbthauzie) i dwa lata dozoru policyjnego, Juliannę 
Lehmann na p'ęć lat tegoż więzienia i tyleż lat do oru policyj­
nego, Pelagią Walczyńską zaś ze względu za jćj wiek młody na 
ośmiotygodniowe więzienie, a Juliannę Walczyńską i Augustę 
Barczak na sześciomiesięczne więzienie.

W tym samym dniu toczyła się sprawa przeciwko gospo­
darzowi Michałowi Oeft w Jasionnie yod Szamotułami o sfał­
szowanie dokumentu. Sąd przysięgłych uznał oskarżonego nie­
winnym i natychmiast wypuszczono go na wolność.

— Naczelny prezes zniósł z powodu panującćj cholery na­
stępujące Jarmarki: w Środzie dnia 9 bm., w Kostrzynie dnia 16 
hm, w Jaraczewie dnia 9 bm.

— Nekrologia, w ostatnich dniach zmarli: Maksymilian 
Zembrzuski, obywatel, w Zieleńcu w Królestwie Polskićm. 
Franciszka z Cilskich Chmarowa, w Rogoźnie. W Poznaniu 
zmarli: Maksymilian Kaliski, Józef Zajączkowski pod Kłe- 
ckieim Jan Smukowski, Marta Kaufmann, lat 2’/4. Hya- 
cent Śliwiński, b. obywatel ziemski, w Rawicy pod Radomiem. 
Jan Twardowski, w Siebleben pod Gothą. Piotr hr. Krasiń­
ski, b. pułkownik wojsk polskich, kawaler krzyża polskiego i le­
gi* Donorowej, lat 84, we Lwowie. Zofia Glinojecka, lat 22, 
w .Wilanowie. Al.-ksander Kaulbersz, b. pułkownik wojsk pol­
skich, w Kaliszu. Nepomucena z Marc-ewskich Jankowska, 
lat 47, w Kalisiu. Rozalia z Bispingów W’essel, w Dreźnie. 
Ksawery Bojanowski, lat 80 we Wreczu. Anna ze Stammów 
Kurnatowska, wdowa po jenerale, b. prezesie heroldyi w Przy- 
siece. W Warszawie zmarli: Franciszka Sobiczewska, lat 
62; Francszka Jedyńska, lat 51; Julia Troetzer, lat 7; 
Regina z Dąbrowskich Igo ślubu Eilkiewicz, 2go Siedlecka, 3go 
Rakowska, wdowa, łat 81. Prakseda Racięcka, panna, lat 
49; Franciszek Krasnodębski, urzędnik magistratu m. War­
szawy, lat 18; Aleksander Zakrzewski, właściciel restauracyi, 
lat 48; Kazimiera Galie, córka Franciszka i Natalii z Cytwi- 
ców; Aleksander Stefan o wski, lat 10; Franciszka Sobiczew­
ska, wdowa po sierżancie b. wojsk polskich; Henryk Kell, 
uczeń handlu, lat 20.; Rozalia Czubalska, panna lat 24; An- 
drzćj Chrycykiewicz, b. adwokat, lat 62; Amalia z Grauma- 
nów Baumgardten, żona majstra piekarskiego i obywatela, lat 
25; Maryanna Nowakowska, panna, lat 70; Teodor Hertz, 
presydujący w komitecie cenzury, lat 59; Gotlib Mauersber- 
ger, obywatel m. Warszawy, lat 78; Ludwik Puławski, lat 
4'/,; Stanisław Kuczyński, majster ślusarski; Zenonim Ludwik 
Ancyporowicz, b. urzędnik, lat 52; Ewa Priami, żona urzę­
dnika, lat 36; Franciszka z Studenckich Blumenthal, lat 26; 
Jan Hehme, obywatel, lat 49.

(B.) Wągrowiec, 25 września. Miło czytać, jak to Po­
lacy w Prusach gorliwie się krzątają około podniesienia oświaty 
i dobrobytu, jak to pilnie zakładają praktyczne stowarzyszenia 
agronomiczne, a przy nich bibliotćczki ludowe, kasy oszczędno­
ści, pożyczkowe, i wszystko im się jakoś udaje. Trzebaby się 
od nich nam uczyć. Powiat wągrowiecki, zamieszkały tak prze- 
ważn:e przez posiedzicieli polskich, nie może się doczekać np. 
założenia kasy pożyczkowćj i oszczędności. Przed pół rokiem 
podobno gwoli tego wybrana była jakaś komisya, która przecież 
flotąd nic niezdziałała Czas wojny stał pewniu na przeszkodzie 
wprowadzeniu w życie tćj prakttcznćj instytucyi, więc w pohojn 
na nowo myśl podjąć i urzeczywistnić trzeba. Sprawa nasza gim­
nazjalna bodaj postąpiła naprzód. Mnisterstwo pomimo ponownćj 
su|)liki nic nie odpowiedziało miastu, choć i ks. arcybiskup po­
dobno możne słowo swoje na korzyść Wągrówca miał zanieść do 
władz królewskich. Trudno nam wszystko idzie. Lécz vigi- 
liBtibus jura obveniunt, a więc w staraniach ustawać nie 
trzeba. Cholera od 4 tygodni nas opadła i już nam 100 osób za­
brała a jeszcze łuku swego nie chowa. Stósunkowo mato kto 
z chorych przychodzi do zdrów a. Gdyby takim osobom chodziło 
o pochwały świata, podziękowałbym publicznie w imieniu biednych 
pielęgnowanych chorych Siostrom miłosierdzia św. Wincentego 
za troskliwą im wyświadczaną opiekę, za pociechę, którą przy­
nosi ich odwiedzenie każdemu choremu bez różnicy wyznania.

(K.) Keynia, 26 września. Przechodzące w dniu 18 
bm. dwa bataliony 49 pułku przyjmowało miasto tutejsze z uro­
czystością, na jaką się tylko miasto takie jak Kcynia zdobyć może. 
Niektóre domy przystrojone były w g rlandy, wieńce, korony i 
chorągwie czarno-białe; wojsko wieczorem hulało i piło w do­
mach publicznych. Lecz dziwny kontrast — tu radość, tańce 
i śmiechy, bo zwycięzkie wojsko wraca do leż pokojowych — tam 
smutek, łzy i narzekania, bo cholera nieszczęśliwym dzieciom 
zabrała ojca, matkę lab opiekuna.

Pomiędzy innemi uległ epidemii tutejszy I nauczyciel, 
Prelwicz, który pi zez 21 lat sumiennie pełn-.ł obowiązki trudnego 
swego powołania, pozostawiając wdowę z czworgiem drobnych 
dziatek w żalu meutul. nym: osieroconym przedstawia się bogata 
w biedę i nędzę przyszłość. Kiedyż tćż to dla biedn.-go, tylu 
troskami utrapionego nauczycielstwa lepsze materyalne nastaną 
czasy, kiedyż obok uznania ich pracy i stanowiska, także i od­
powiednie wynagrodzenie materyalne wynagrodzi ich trudy!

JMość X. lic. Speers, dyrektor tutejszego seminaryum na­
uczycielskiego, który przez krótki czas swego pobytu w K. zj'- 
daat sobie dla swćj bezstronnćj sprawiedliwości i wyrozumiałćj 
łagodności szacunek i miłość tych wszystkich, którzy go bliżćj 
znają, oddrawił dnia 24 lim. za dus>ę śp. P. mszą żałobną, na 
którćj się dzieci z obudwóch klas tutejszćj szkoły elementarnćj 
znajdowały.

... Z Sloriłu, 27 września. Tutejsze dominium, zniewo­
lone coraz liczniejsz. mi dopytywaniami, poleciło mi publiczne 
ogłoszenie przepisu na lekarstwo przeciw cholerze, która z dwóch 
stron do nas się zbliżając, tćm większą przejmuje nas trwogą, 
że miejsce, opróżnione przez śmierć tutejszego dra Deckarta, nie 
zostało dotąd zajęte; chociaż okolica dla młodego lekarza, oso­
bliwie Polaka, powinnaby być dosyć ponętną. Mamy wprawdzie 
jeszcze jednego w miejscu lekarza, jednakże ten wiekiem pochy­
lony, nie byłby -pewnie w stanie w czasie epidemii zadosyć uczy­
nić wymaganiom rozległćj praktyki.

Lekarstwo wspomnione — z doświadczenia wielce skute­
czne — przyrządza się w następujący sposób:

na cztery kwarty tęgićj i czystej okowity bierze się 
za 1 sgr. Carduum benedict., 
zi 1 sgr. kalmusowego korzenia, 
za 1 sgr. dzięglu, ,
za 1 sgr. jałowcu tłuczonego, 
za 1 sgr. mięty pieprzowćj,
za 1 sgr kwicia ziela śto jańskiego (Johannis kraut', 
dwie główki czosnku pokrajanego i 
garść piołunu;

to się zamoczy w okowicie i na słońcu postawi a po trzech 
duiach już zdatne do użycia. Dodaje się atoli na każde 4 łyżki 
stołowe 12—15 kropli opium tinctura, i choremu daje s ę co poł 
godziny łyżkę stołową; w nagłych razach pr dzćj, a dzieciom 
łyżeczkę od kawy. Osobom nawet w kurczach i już ostygłym 
gdy podano tego lekarstwa i dobrze pierzynami okryto, aby się’ 
pociły, jak najlepsze skutki sprawiało. *

(?) Z pod JMarftonina, 27 września. Cholera wzmaga 
się coraz bardziej w okolicy naszej, prawdopodobnie w skutek 
upałów, niepamiętnych prawie w koń. u miesiąca września. WMa-- 
gonime np. zdarzały się przed 10 dniami rzadsie wypadki śmierci 
i zdawało się, że epidemia wkrótce zupełnie ustań e, kiedy naraz 
około 18 b. m. zachorowało w jednym dniu kilkanaście osób, 
z których większa połowa wkrótce umarła. Odtąd tćż stósunek 
śmiertelności do licznych ofiar cholerą dotkniętych wzmaga się 
z dniem każdym widocznie. W Budzyniu również od dwóch ty- 
gouni liczne porywa ofiary. Ciekaw ćm jest poniekąd zjawiskiem, 
iż w m.ej-cacb przed kilku tygodniami cholerą nawiedzonych nie 
ponawia się ona już wcale; występuje natomiast w tych miejsco- 
wościacn, które dawnićj ochronione zostały. W majętności łJró- 
chnowskićj, składającćj się z kilkunastu folwarków, nawiedziła 
dotąd owa zjadliwa epidemia. Pró.hnowo, Klaudią (mały folwar- 
czek, gdzie jednak w przeciągu 48 godzin 6 czy 7 ludzi umarło) 
i Nowe Słaszewo. W tćm ostatnićm miejscu pojawiła się ona 
dopiero prz.d tygodniem, a już 8 ludzi umarło; tyleż albo i wię­
cej pc^ostaje chorych, a prawdopodobnie bez nadziei wyzdrowie­
nia. I w St. Slaszewie było dawnićj kilka wypadków cholery, 
ale muićj groźnych, bo wszyscy dotknięci nią wyzdrowieli. Zdaje 
się jednak, iż niedbalstwo w zastósowaniu najniezbędniejszych 
środków ostrożności w chałupach komorniczych, oraz używanie 
przez tychże grubych pokarmów i picie wśród pracy niezdrowćj, 
bo jeziornćj częstokroć wody, najbardzićj się przyczynia do roz­
szerzenia się zärazy. Częstokroć niema nawet w chałupie, gdzie 
leżą choleryczni, ani okowity zwyczajnej do natarcia żywota kur­
czami ściśniętego, a cóż dopiero mówić o tak tanich, odchody 
i powietrze czyszczących kwasach i środkach desinfekcyjnycb 
jak np. chlorek wapna, kwas carb. lub L p ? Pozwoliłem sobie raź 
już zwrócić na to uwagę, jak wielce byłoby pożądanćm, ażeby 
pp. właściciele dóbr nakazali podczas panującćj epidemii rozda­
wać codziennie pomiędzy biednych komorników swoich pa kawałku

mięsa, ryżu lub kaszy jęczmiennej, (których to pokarmów lud 
nass sobie nie kupi nawet wówczas, gdyby mu je nawet lekara 
lub kapłan zalecił), a przytćm ustawili we wsi jakąś straż do 
czuwania nad tem, ażeby zachowano czistość tak po chałupach, 
jak i na podwór/u, ażeby codziennie kadzono izby, głównie zaś 
i nad tćm, ażeby wszelkie odchody cholerycznych zakopywano 
przynajmniej o 50 kroków od domu, a nie wyrzucam takowych 
na kupę mierzwy bydlęcej, jaka zazwyczaj niezbędnym bywa 
ornamentem progów wieśniaczjch. Wszędzie bowiem, gdzie ktoś 
energicznie i z poczuciem obowiązków ludzkości wziął się do 
dzieła, by ratować lud biedny czynnćm poświęceniem, nie roz­
szerzyła się tak gwałtownie zaraza, jak tam, gazie w skutek śla­
mazarnej niedołężności spuszczano się na ślepy fatalizm. P. 
Graeve z B< rku i inni przezacni obywatele i księża posłużyć 
m gą każdemu za wiór do naśladowania. Kilkanaście braków, 
kilkanaście funtów ryżu lub szefel kaszy jęczmiencćj nikogo nie 
zubożą, a muićj zaiste kosztują, aniżeli utrzymanie chociażby je­
dnej tylko osieroconej rodziny.

... Gniezno, 29 września. Kiedy po całćm Księstwie stra­
szna panuje epidemia, nie uszło i nasze miasto tćj srogićj 
p.agi) która z okropną tą rażą wściekłością się szerzy, li zne co­
dziennie zabierając ofiary. Tćm bardzićj uczuć nam s:ę dawała 
cała okropność tej srogiej klęski, że liczba lekarzy zupełnie na 
ludność naszą była niewystarczającą. Nietylko bowiem wojskowi 
lekarze razem z swym pułkiem wyruszyli w pole, ale i dwóch 
młodych lekarzy cywilnych do szeregów pociągnięto. Z trzech 
pozostałych chwalebną odznaczył się gorliwością szanowany i lu- 
biony powszechnie a sędziwy już dr. Tyc. Niezważając na wła­
sne zdrowie i na wiek swój podeszły, w którym spokój i wygoda 
nfjwię-szą jest potrzebą i najpożądańszćm dobrem, biega szano­
wny konsyliarz we dnie i w nocy z niezmordowaną gorliwością 
po całćm mieście, do każdćj zajrzy chatki, wszędzie niosąc ratu­
nek i wsparcie, gdzie tego potrzeba, a gdzie on próg przestąpi, 
nowe zaufanie wstępuje w nieszczęsnego chorego, otucha i od­
waga ożywia na nowo całą jego rodzinę. Wielu tćż z cholerą 
a z nią i ze śmiercią walczących uleczył, wrócił życie i stroska- 
nćj familii, której chory całą nieraz jest podporą, bo cholera 
głównie między uboższą ludnością swe ofiary wybiera, która 
przedmieścia i ostatnie zaułki zamieszkuje, tak że w jednćj bru- 
dnćj chacie po kilka nieraz rodzin się mieści. Przez swą szla­
chetną troskliwość i bezinteresowne poświęcenie zasłużył sobie 
dr. Tyc ua dozgonną wdzięczność uratowanych, na uznanie i tem 
większy szacunek całego miasta, i zjednał sobie chlubny przydo­
mek prawdziwego przyjaciela ludzkości.

(A.) Trzemeszno, 29 września. Dnia J2 bm. rozstał się 
z tym światem przeżywszy lat ćS śp. dyrektor Jakób Meissner, 
najstarszy i jeden z najzasłużeńszycn i najozynniejszycb obywa­
teli naszego miasta. W czasach obecnych, gdzie klęska upadku 
gimnazyum tutejszego nie tylko moralnie dotknęła całe Księstwo, 
pozbawiając znaczną część młodzieży sposobu wykształcenia, 
lecz szczególnie materyalnie daje się żywo uczuć we wszystkich 
stósunkaeh naszego miasta, tćm więcej boli nas strata męż», 
który był niegdyś pierwszym po śp fundatorze Michale Kosmo- 
wkim, wskrzesicielem szkół tutejszych, a przy tćm uosobioną nie­
jako historyą miasta Trzemeszna od pół przeszło wieku. Śp. 
M. należał do ludzi, którzy tylko pracą dobijają s ę stanowiska 
i szczytnego imienia w społeczeństwie. Obrawszy r z sobie stan 
nauczyciela młodzieży, pracował w tym trudnym zawodzie wy­
trwała lat 54, z których lat 36 poświęcił szkołom Trzemeszyń- 
skim. Jak mozolna a dobroczynna dla ogółu jest praca w szkól- 
nictwie, byłoby zbyteczną dowodzić. Już to samo więc, że śp. 
M. przez lat tyle pracował z błogim skutkiem na tćm polu, 
wielką mu jedna zasługę.

Lecz tę zasługę podnoszą jeszcze trudne stósunki i okoli­
czności, wśród których powierzony mu został naukowy zakład 
w Trzemesznie w roku 1808, kiedy jako rektor tu dotąd przy­
był. Skutkiem bowiem ówczesnych politycznych zamieszek i pewnćj 
stagnacji na polu nauk, zastał on szkołę fundowaną przez opata 
i biskupa Kosmowskiego w jak najsmutniejszym stanie. On do­
piero swoją energią i starannością postawił ją na stopie, na któ­
rćj ją założył wieikr duszny fundator, a co więcćj widząc co raz 
większy napływ młodzieży chciwćj nauki, starał się od roku do 
roku szkołę tę rozwijać coraz wytćj i rozszerzać, aż ją z cza­
sem zabiegami swemi u królewskiego rządu wyniósł do zupeł­
nego gimnazyum. Dokonawszy chlubnie zamierzonego dzieła, 
złożył wreszcie po trzydziestoszósto letnićj pracy nrząd 
dyrektora gimnazyum, pozostawiając następcom swoim staranie 
o dalszy jego rozwój. Czternaście lat po tem obchodził ten pra­
wdziwy senior naszego miasta piędziesięcioletni jubileusz obywa­
telstwa i urzędowania swego w Trzemesznie. Na dzień tćj uro­
czystości nadesłały mu różne władze i korporacye duchowne 
i świeckie piękne adresy z uznaniem wieloletnich jego zasług 
położonych tak około szkólnictwa, jak tćż około ogólnego dobra 
miasta. Oprócz urzędu dyrektora sprawował od lat najdawn ej- 
szych jeszcze kilka innych, w których mimo podeszły wiek pracował 
aż do końca dni swoich z właściwą sobie ścisłością, a których opró­
żnienie przez śmierćjego narazić nas może na niejedną niedogodność. 
Nie byłto zresztą człowiek zarozumiały na- swoje przeszłe za­
sługi, ale starzec skromny i uprzejmy w obcowaniu. To tćż strata 
jego mimo późny wiek nie jest obojętną dla tutejszych mie­
szkańców i powszechne wywołała współczucie. Życzylibyśmy mu 
byli, aby, gdy patrzał na upadek szkół tutejszych, tego dzieła, 
kt re tyloletuiemi wzniósł zabiegami, był jeszcze dożył jego przy­
wrócenia, którego nadzieją się pocieszamy. Lecz już nie docze­
kał tej pociechy; po niedługiej słabości zakończył żywot ozdo­
biony wieńcem blisko 70 letnich zasług. Cześć jego pamięci — 
pokój jego zacnćj duszy!

(R.) Z Pniak, 29 września. Cholera, która ed dwóch 
miesięcy w tutejszćj okolicy panuje, zabierając liczne ofiary, 
a z miejsca na miejsce się przenosząc, zawitała także ed dwóch 
tygodni do Żernik (dawniejszego miasteczka, dzisiaj wsi, liczącćj 
około 4C0 miesiksńców) i tak gwałtownie tam występuje, że od 
samego początku do dnia dzisiejszego 6 do 8 osób dziennie za­
biera. Położenie tej miejscowości tćm jest smutniejsze, że jedyna 
osoba, która chorym swoim kesztem i swoją pracą pomoc nosiła, 
sama wczoraj ofiarą swego cbrześciańskiego poświęcenia padła. 
Czcigodną tą osobą był śp. ksiądz proboszcz Adolf Paluszyński. 
Kilka godzin jeszcze przed zgonem kazał się podnieść z łoża 
śmiertelnego, by ponieść pomoc duchowną chorym swym owiecz­
kom; wracając — już nie o własnćj mocy — do domu, pomodlił 
się na kolanach przed figurą wystawioną na rynku, aby się na- 
powrót położyć, wydać rozporządzenia do wykonania po swojćj 
śmierci i umrzeć potćm w sile wieku, bo licząc dopiero 56 lat, 
z całą przytomnością i spokojem duszy, którego przy takim zgo­
nie i błogosławieństwie towarzyszącćm mu do niebios Stwórca na 
wieki wieków swemu wieri-emu słudze udzielić raczy; jestto je­
dyne jeszcze życzenie, jakie odbiera od licznych swych przyjaciół, 
w których nie tak rychło wygaśnie pamięć o jego cichych cno­
tach kapłańskich i towarzyskich, a szczególnie też o sercu jego 
gorejącćm szczerą miłością ojczyzny; to mu wystarczy, bo za 
inną chwałą się nie ubiegał.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt)

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii, Wiednia, 
Krakowa).........—

2. Mię zany pociąg
do Wrocławia......

3.Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga).........

4. Wrocławia (jak p.
Nr.l).....................

5. Starogrodu (jakp.
Nr. 3) i Warszawy

'531

6 - rano

11

4

9 4P

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War- 
Szawy).....................

2. Mięs sany pociąg
z Krzyża...............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jak p 
Nr. 1 ezcl. Warni.)

5. Wrocławia (jak 
pod Nr. 3).......

6

9

11

4 50 

9 41

rano

M

wpł.

pop.

Odchodzące poczty osobowe
Do

Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna............ -
Gniezna..................
Nakła.......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna..................
Obornik..................
Cylichowa..............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa..................
Wągrówca.............
Trzemeszna............

god.. I pora
dnia

7 |— rano 
7 30

30

POP

15
7 45

10 ¡30.
11 1301

>,
nocąjj

Przybywające poczty osob
z

¡Trzemeszna..........
¡Krotoszyna...........
¡Wągrówca.............
Obornik.................
Skwierzyny n. W.
Ostrowa................
Cylichowa.............
Strzałkowa...........
Gniezna...............
Pleszewa...............
Gniezna................
Dąbrówki..............
Krotoszyna...........
Kargowy...............
Nakla....................
Skwierzyny n. W..

goda. «on.
doi«

30

40
25
45
30
20
40

15
40

30

rano

pop

7 45
8 Ł 
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~ * Waisa o snuwu. passie i ludy walczą o życie, 
rzadko się jednak zdarza, aby ktoś walczył o śmierć. - Ale prze­
cież staw „Sobka“ we Lwowie był w niedzielę dnia 23 b. m. wi­
downią podobnej walki. Pan S. L., kąpiący się właśnie w sta­
wie, uważał jakiegoś żołnierza, który zbliżył się do stawu 
od strony, zarośniętój miejscami szuwarem, ale gdzie się nikt 
nie kąpie. Wkrótce usłyszał, że przybyły wskoczył do wody. 
Nie widząc go długo nad wodą, przyszedł na domysł, czy to nie 
zrozpaczony jaki, który chce sobie odebrać życie. Podpłynął 
więc w to miejsce i namacawszy go nogami, pochwycił go i po­
stawił na nogi, woda bowiem szczęściem nie była tam głęboką, 
sięgała tylko po szyję. Zadowolony, że uratował człowieka, nie 
przypuszczał nawet, by nieszczęśliwy ten nie ochłonął w wodzie 
z pierwotnego swego samobójczego zamiaru; jakżeż więc musiał 
się zdziwić, gdy ten zaczyna się z nim szamotać, wyrywać mu 
się z rąk, narzekać na niego, że mu przeszkadza się utopić, — 
nic bowiem już mu nie zostało, jak tylko odebrać sobie życie. Po 
takiem szamotaniu i dyskusyi wyrywa się topielec i daje nurka 
pod wodę. Powtórnie więc chwyta go nieżyczliwy mu p. S. L. 
i przemocą chce go ku brzegowi popchnąć. Tym razem opiócz 
rozpaczliwego szamotania słyszy jeszcze urywaną groźbę, że je- 
żłi mu nie da się spokojnie utopić, to go z sobą wciągnie pod 
wodę i utopi. W okamgnieniu po tój groźbie następuje istotna 
spełnienie i ratujący czuje się w tój chwili również pod wodą. 
Tutaj przychodzą i na natrętnego śmiertelne strachy, zwłaszcza, 
że wodę zaczyna już pić mimo braku pragnienia; dobywa więc 
ostatnich sił, wyrywa się i dostaje na powierzchnią wody. Za­
żywszy nieco powietrza i ochłonąwszy ze strachu, wzywa pomocy 
i odważa się jeszcze raz może na ostatni rozpaczliwy krok. Po­
macawszy się topielca pod wodą, chwyta go za połę, wydobywa 
na wierzch i ostatkami sił niesie go przed sobą w kierunku ku 
szuwarom. Nawet i w tej drodze zbaczał mu topielec w głębinę. 
Tymczasem przybyło dwu nauczycieli pływania z pobliskiego 
stawu pełczyńskiego i wydobyli na brzeg topielca, kaprala od 
policji wojskowej. Teraz następują nowe Ludności podwójne. Na­
uczyciele widząc, że żołnierz ubrany, biorą go zrazu za gorli­
wego wybawcę życia; prawdziwego zaś wybawcę — za mniema-

gpichrza zapłacono 640 guld. Tanie gatunki były więcej poszu­
kiwane od średnich. Żyto również przybrało w wartości 10 guld. 
ua łaszcie. Na odstawę wiosenną płacono 307'%, potem 310 
a w końcu 315 guld. na łaszcie. Groch i dobry jęczmień łatwy 
miały odbyt.

Sprzedano w ciągu tygodnia łasztów pszenicy 1000, żyta 
250, grochu 10, jęczmienia 100, rzepaku 55, owsa 10.

Płacono za szefeł 85 funt, celnych:

Pszenicy starej 
„ świeżej

funt. łut. fuut. łut. tal. Bgr. fen. tal.Fcrr. en.
82 15 do 86 23 3 8 4 do 3 16 8
82 15 » 86 3 3 — — ii 3 7 6
75 10 n 81 8 2 11 8 u 2 27 6
76 18 81 25 1 17 — » 1 27 _

1 25 — n 2 1 —
1 15 — łł 1 24 —
3 — — 71 3 7 6

Żyta 
Grochu 
Jęczmienia 
Rzepaku

Toruń przebyło pszenicy łasztów 174, rzepaku 82. Belek 
sosnowych i budulcu 14,475, dębowych 1038, podkładek dębo­
wych do kolei 80,633. Bali i klepek łasztów 377.

Kursa zamian: Londyn 6. 20’/,. Hamburg 151%,. 
sterdam 143%,. Warszawa 73%.

Aleksander Makowski i Sp.

raków do fabryk, jak również kopeowanie ich na zimę: Z po­
wodu obfitych deszczów na początku lata, buraki, gdzie ich po­
przednie susze nie wypaliły, porosty znakomicie — a ciepła do 
tej pory panujące korzystnie wpłyną ną wytwarzanie się cukru 
w burakach, gdzie one dojrzeć będą mogły. Widoki więc na bie­
żącą kampanią są bardzo pomyślne. Za jakie dwa tygodnie, gdy 
już kopanie buraków i kartofli ukończone będzie, wszystkie cu­
krownie w pełnym będą już biegu. A chociaż nikt z konsumen­
tów nowego cukru nie wygląda tak niecierpliwie jak nowego 
ziarna zbożowego, to jednak handel cukrem zaraz się ¡ożywi 
i wprawi w ruch nieco kapitałów, wyczekujących na sposobność 
do ruszenia się po należne im procenta — co na podniesienie 
ogólnej cyrkulacyi wpłynie koniecznie.

aiemloBłody, okowita itd !

Am-

— * Sląl&a. Berlin, 29 września. Mąka pszenna nr 0 
4',3—n/n tal., nr 0 i 1 4'/,—%, tał., mąka rżana nr 1 3’/, 
—3% tał., nr 0 i 1 37,-3%, tai. płc. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 29 września. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 25 sgr. 
do 5 tał. 5 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 7 sgr. 6 fen. do 3 
tal. 10 sgr. płac, za cent, bez akcyzy.

*ii%—50 z kolei pł, 80—82 funt z kanału 49—% tal. pł., aa 
wrzes: 49%,—50 płac., wrześ.-paźdz. 49% - 50 piać, paźd.-liston 
48%,—49 płac, i żąd., list.-grud. 48—’%, na wiosnę 47—%„ map 
czerw. 47*%—'/, tal. płac. Jęczmień: w miejscu 1750 fant.
—47 tał szląski 44 tal. płac Owies: 1200 funt, w miejscu 2j 
—27 tal., szląski 25—'/,, polski 24%, czeski 26 tal., na wrze. 2; 
płc., wrze.-paźd. i pażd.-list. 24%, listop.-grud. 24% płac., 
wiosnę 24%—’/, tal. płc. Groch: 2250 fnt. do gotowania 60- 
68 tal., na paszę 53—57 tal. napsuty 53 tal. z kolei płac. Ol j 
rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12% tal. płc. 12’/ 
żąd, na wrzes. 12'%,—%, wrze. paźd. 12%—%, paźd.-listop, j.' 
’%,—%, listop.-grudz. 12%—%,. płac., grudz.-stycz. 12%, żąd' 
kwiec.-maj 12% tal. płac. Olej lniany: wmiejscu 14% tal 
płac. Okowita: 8000% Tralles w miejscu bez beczki 15% tal 
płac., z beczką na wrzes. i wrze.-paźdz. 15%,—%, płac. 15% żd, 
paźd.-list. 14%—>%,, pł. iżd, listop-grudz. 14”/,,— % pł., kwieć, 
maj 15’/,—% płac. 15% żąd., maj czerw. 15%,—% tał. płac.

nego topielca, i chcą go wyciągnąć na brzeg. Drugą trudnością 
było, że wyratowany nie chciał żadną miarą dai się odprowadzić
bez swego wybawcy; ten więc rad, nie rad musiał się żwawo ze­
brać i odwieść go do koszar, gdzie od oficera polieyi najuroczyst­
sze otrzymał przyrzeczenie, że ten zamiar samobójstwa nie po­
ciągnie dla topielca żadnych, by najmniejszych skutków. Kapral 
ten, jakiś mazur, ma być wielkim słuibistą, sprawować się do­
brze, i nie był dotąd jeszcze nigdy karanym. Powodem, który 
go popchnął do tak rozpaczliwego kroku, miała być właśnie 
obawa przsd karą, jakiój się spodziewał za to, że jego podwła­
dny, któremu pozwolił się oddalić na kilka godzin, nie stawił się 
na czas oznaczony.

Prsybyii de Poznania data 1 października.
BAZAR. Hr. Skarbek z Białcza, Koszutska z Wargowa, Kierski 

z Podstolic, Gajewski z Wolsztyna, Bronikowski z Chlastawy, 
książę Sułkowski z Kydzyny.

HOTEL DU NORD. Rychlewski z familią z Zimnowody, Wal- 
knowski z Karska, Kościelska z Śmiłowa.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Błociszewski z familią z So- 
biesiernia, Mikorski z familią z Polski, Sczaniecki z Bogu- 
szyna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Dąbska z córką z Ko­
łaczkowa, hr. Bniński z Ćmachows, Bronikowski z żoną z Ko- 
sieczyna, Pągowski z Kornatowic, Górzeński z LgOwa, Stablew- 
ski z Dłoni, Szarczyński z Szczardniejewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Koblyński z Wrocławia, Jasińska 
z Michalczy, Nowicki z Gniezna.

TILSNERA HOTEL GARN!.; Wilczewski z Grodziska, Siemiąt­
kowski z Polski.

przemysł i bandę!.
Gdańsk, 29 września. Najpiękniejsza pogoda, upały. 

Targi .ngnLkie w upłynionym tygodniu były ożywione a psze­
nice z (graniczne przybrały znowu 1 szyi, na kwarterze, gdań­
ska piękna 2 szylingi a nawet i więcćj. Żniwa angiehkie i ir­
landa ie dla ciągłych deszczów jeszcze nieskończone. Ziarno bę­
dzie w na j nędznieją ićj kondycyi, a szerząca się choroba kartofli 
szczególniej w Irbndyi pogorszą widoki pokrycia konsumcyi 
krajowej.

We Francyi, Belgii, Hollandyi ceny idą w górę, w części 
powodu okazującej się choroby kartofli, a głównie dla bardzo

— * O nźywaniu wód mineralnych i o początku wpro­
wadzenia tychże, tudzież o handlu onemiż we Warszawie podaje 
Gazeta Warszawska następujące szczegóły: „Używanie u nas 
wód mineralnych, tak dziś upowszechnione, nieznaczącóm było na 
początku bieżącego stulecia; używali ich tylko możni, sprowadza­
jąc je z zagranicy, bo handlujących cierni nie było. Pierwszym, 
co wodami mineralnemi handel prowadź ć zaczął, był Hergel, 
dworzanin króla Augusta 111, mieszkający jako gracyalista w ofi­
cynie przy ogrodzie Saskim. (Dziś stoi w tćm miejscu kamienica 
Nr.. 413ej. Tu prowadził handel towarami saskiemi i norymberg- 
skiemi, jako to: nićmi, zabawkami dziecinnemi itp., a obok tego 
sprowadzanemi wodami mineralnemi, głównie seicerską (Selters), 
siedlicką (Saidschtitz), gorzką i chebską (Eger), który” to handel 
niemałe mu przynosił zyski. Korzyści tego handlu znalazły na­
stępnie współzawodników. Na Długiej ulicy w posesji dziś Nr. 
489 a noszącej, wdow'a Gordon przy swoim handlu towarów kolo­
nialnych handlować zaczęła także i wodami mineralnemi; póź- 
niój i właściciele aptek, a szczególniej apteki p. Elsnera i p. 
Heinricha zajęły się sprowadzaniem i przedawaniem wód mine­
ralnych. Wody mineralne sztuczne za przykładem Drezna, gdzie 
je wyrabiać zaczął doktor Struve i onych picia zakład otworzył, 
wprowadziła u nas w Warszawie spółka aptekarzy, złożona z pp. 
Henryka Spies», Samuela Elsner i Jana Żelazowskiego, do któ- 
rćj później przystąpili jeszcze pp. Ferdynand Ulbricht i Ignacy 
Lesinski, którzy zakład podobny, za upoważnieniem doktora
Struve, który im wszelkich stosownych informacyi ża dobróm wy­
nagrodzeniem udzielił, urządzili w pałacu i ogrodzie Dtickerta 
graniczącym z ogrodem Krasińskich, do którego w czasie pory 
picia wód, otworzone zostało wejście. Przed założeniem tego za­
kładu p. S. Elsnera aptekarz, wyrabiał niektóra wody sztuczne, 
a pomiędzy temi karlsbadzką. Powodzenie, jakie spotkało te 
wody, przy ówczesnych trudnościach komunikacyi, bo nawet dy­
liżanse dobrze urządzonemi nie były a jeżdżono jeszcze od nas 
za granicę nietylko swoim powozem, ale nie raz własnemi końmi, 
wyrodziło projekt urządzenia fabrykacyi wód mineralnych na 
większą skalę, którym pierwszy zajął się p. Elsner. Zakład ten 
uzyskawszy w r. 1823 patent swobody na lat 9, który to termin 
później wielokrotnie był przedłużany, istnieje dotąd w tśm sa- 
móm miejscu jako własność spółki dra Landowskiego, magistra 
farmacyi Wyszomirskiego i Smoczyńskiego. Drugi podobny za­
kład otworzył w roku 1817 kupiec tutejszy p. Flattau w posesyi 
swojej przy ulicy Granicznój Nr. Nr. 1077 a sąsiadującej z ogro­
dem Saskim, w którym za zezwoleniem władzy rządowej wybudował 
przy gmachu tamtejszej ujeżdżalni stosowną dla pijących wody 
piękną galeryą i wejście do tego z ogrodu urządził. I ten za­
kład również dotąd w tem samem miejscu i pod tą samą firmą 
się znajduje i cieszy się powodzeniem. ¿Oba wspomnione zakłady, 
wyrabiając różne napoje gazowe, dały początek upowszechnienia 
się tychże, a z pomiędzy nich woda sodowa tak, można powie­
dzieć, weszła w modę, że wkrótce kilka jej fabryk powstało. 
Sprzedaż odbywa się już w licznych sklepach, sklepikach, alta­
nach, namiotach a nawet i w straganach parawanami osłonionych. 
Może tak powszechne używanie wody sodowćj wpłynie na zdro­
wie i umoralnienie łudzi.“

— * Wełna. Berlin, 28 września. Lubo od mnie 
więcej trzech tygodni obrót był bardzo mały, co przypisać na­
leży po większej części licznym świętom żydowskim, uroczysto­
ściom urządzanym z okazyi powrotu zwycięskiego wojska i tar­
gowi lipskiemu, to jedu k nie pogorszyło się zgoła usposobienie 
ola wełny, gdyż stósunki handlowe uchodzą za normalne a za­
pasy nie są też tak wielkie, aby wpływ przeważny na handel wy­
wierać mogły. Lubo zaś targ lipski na sukna zupełnie był nie­
pomyślny, ponieważ zwykli kupcy z obawy przed panującą tamże 
cholerą nie przybyli, to jednak niepomyślny ten rezultat polepszy 
się znowu przez zakupy bezpośrednie, ponieważ potrzeba do tego 
znagla Krótko przed targiem lipskiem sprzedano jeszcze blisko 
1000 cent, średnio cienkiej wełny po 68—72 tał., a w ciągu obec­
nego tygodnia tyleż krajowym fabrykantom. Z kupców zagra­
nicznych byli tu na tsrgu obecni angielski i belgijski; pierwszy 
zakupił 4— 500 cent, cienkiej pruskiej wełny na sukna po 70—72 
tal, a ostatni dotąd 300 cent, dobrych pruskich loków. I pod 
względem czesanki obrót w ostatnim tygodniu był hardziej oży­
wiony, i wprawdzie zakupił fabrykat t z Turyngii 5—600 cent, 
pomorskiój po 65 - 66 tal. a przędzalnia augsburgska około 800 
cent pomorskiej po 66—69 tal.

GleSsla. wriirhinska, 29 września.
Żyto: 2000 funt, ceny trzymają się, wypowied. 18,00(

na wrzes. 44 tal. żąd. Owies: na wrzes. ¿6 tal. żąd Rzep: u 
wrzes. 97% tal. żąd. Olej rzepiowyi ceny stałe; wypow. 5(> 
cent., wmiejscu 12’/,, tal. żąd, na wrzes. 12% żąd., wrze.-paźd 
12%, żąd. 12% pł., paźd.-list. i list.-grud. 12'/,,, grud.-styc 

iłr . Itwigp. .Wiki tal. Oirnwiti» •i styc.-luty 12 płc., kwiec.-maj 12%, tal. żąd. Okowita: cea' 
mało zmienione, wypowiedz. 120,000 kwart; w miejscu 14% żąd'. 
14%, tal. pł., za wrzes. 14’-',—%„ wrzes.-paźd. 14'/, pł., paźd.

ßoaiesienift giełdowe.
Giełd!» £3«>smRr»£Ss.a, 1 października.

Pozn. nowe listy zast. 4% 88’ \ pł. Pozn. listy rent. 88’/, 
pł. Pozn. 5% obiig. powiat. — pł. Bankn. polsk. 76% płc.

Żyto: na jesień 42% żąd,, paźd, 42% płc., paźd.-listop. 
42%, żąd., 42’./, płc,, list-grud. 42% żąd., 42% płc., grud. 1866, 
stycz. 1867 43 żąd., 42% płc., na wiosnę 1867 43% żąd.

Okowita: (z beczką) na paźd. 14 żąd. i płc., listop 135/a 
żąd. i pł., grud. 18'%, żąd. i pł., styczeń 1867 14 żąd. l płac., 
styczeń 1867 14%, żąd. i płac., marz. 1867 14’/, płac.

Gleltlst bea'£lń«ka, 29 września.
Zachowanie się dzisiejszćj giełdy było równie powściągliwe 

a obrót bardzo ograniczony.
Walory praskie; Dóbr. poź. pstwa (4‘,%) 96% pł., Poż. 

pstwa z r. 1859 (5%) 1023/4 pł., Obi. pstwa (3%) 84% pł., 
Poż. p=twa prem. z r. 1855 (3%) 121’/, płc.

szczupłego sprzętu pszenicy i żyta. Ceny .francuskie tak stanęły, 
że nie tylko Francja nic eksportować nie może, ale w Anglii 
i w port tell morza Bałtyckiego robi zakupy.

Na naszym placu przy dobrój ochocie do kupna mieliśmy 
ruch normalny, a ceny od ostatniego sprawozdania o 10 do 15 
gnid, not jemy haussy. Za partyą bardzo pięknego ziarna ze

— * O cukrowniach w Królestwie Poiskićm, które 
wkrótce rozpoczną wyrabianie cukru, pis,e Gazeta Polska: 
„Cukrownie gotują się dziś wszędzie do rozpoczęcia niebawem 
dorocznej kampanii fabrycznój. Jedna z nich nawet wjMłynowie 
pod Piątkiem (powiat łęczycki) wyprzedziła podobno"wszystkie 
fabryki” cukru w Królestwie, bo po przerobieniu pozostałego 
z kampanii zeszłorocznej produktu, od tygodnia już prawie roz­
poczęła przerabianie buraków. Dowód to, że kopanie buraków 
już się w Lęczyckiem rozpoczęło; czas pogodny niezmiernie 
sprzyja pośpiechowi w robocie tej, oraz ułatwia odstawianie bu-

List zast.; Zacb.-prusk. (3%) 77 płac., dto (4%) 85% 
płc., dto (4%) 9‘% pł-. Pozn. nowe (4%) 88% pł. Listy rent 
Pozn. (4%) 89 żąd, Prusk. (46 „) 89% żąd.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 46% pł., Poź. 
naród. (5%) 53’/, płc., Losy z roku 1854 (4%) 59 żąd., Losj 
kred, z r. 1858 ('6 plac., Losy z r. 1860 (5%) 62% płc, Losy 
z r. 1864 (5%) 38% żd., Poż. w sr. z roku 1861 (5%) 59% pł. 
Ros pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 88’/, pł., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) G3% pł., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
88' , pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 88 żąd., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60’/, żd. Włosk. poż. (5%) 56% pł. Amer. 
poż. (6%) 74% pł. — Ąkoye kol iel.: Kol-mind. 149 płc, Gal.- 
Kar.-Ludw. 81% płc. Austr. franc. 97’/, płac., Warsz.-wied. 57 
pł. Banki ltd. Austr.- cród. mob. 59% pł, Pozn. prow. 98 żąd,, 
Szląsk. stów- bank. ¡4%) 111 płc. Certyf. hipot. Hubnera (4%, %) 
101’/- pł. Hansem. (4’/,%) 95 ż. Henckel (4%%) 97 pł. Obi. hip. 
szl. stów. bank. (4%%) 100% żąd., Meining. (4%,%) - żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. pruski 113% płc., ldr. 
ly 6. 21%111 płac., suwereny 6/21% żąd., nap. 5. 10% pł., półimper.

------ płac., doli. 1. 11% płc., Zagr. bankn. 99% płc., Austr.
banknoty 79*/, płac., Ros. banknoty 76’/, pł — Dyskonto ban­
kowe 5.

•W"

piękna śred. pośled.
sgr. sgr.

88-93 85 78—821
87—90 84 78-80
86-90 84 78-80
86—88 83 76-79
60-61 59 — 58
58-59 57 - 56
48—49 47 — 46
36-27 25 — 24
63-65 59 54-57J

za 150 funt brutto.

>¡

Pszenica biała stara
» .. nowa
„ żółta stara
„ „ nowa

Zyto stare 
„ nowe 

Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep 208 200 180 sgr.
Rzepik zimowy 186 178 170 „

Okowita kartoflana: 100 kwart po f0% Trall. 14’, 
tal. pł. '*

Giełda «wczeelńska, 29 września. 
Pszenica: ceny słabsze, w miejscu 85 funt, żółta 63- 

76’/, tal. pł , 83—85 funt, żółta na wrzes.-paźd. 74%—75, paźd 
list. 73%, pł. na wiosnę 73'/,-’/, tal. płc. żyto: ceny mai 
zmienione, 2000 funt, w miejscu 47—48% tal. płac , na wrze 
48%, wrzes.-paźd. 47%-4ó pł., paźd.-list. 47 żąd., 46'/, pł., t 
wiosnę 46%, pł., 46%, tal. żąd. Jęczmień w miejscu 70 fun 
szląski 45'/,,z łęgu nad Odrą 45-46%,, najpiękniejszy 47, ch 
Yalier 73 funt. 48 tal. pł. Owies: w miejscu 50 funt. 25—Ś 
tal., 47—50 funt, na wiosnę 27 żąd, 26%, tal. pł. Groch b( 
obrotu. Rzepik zimowy: w miejscu 77—82 tal., na wrzes 
paźdz. 83' , pł. Rzep zimowy w miejscu galicyjski 82 ta 
płc. Olćj rzepiowy: w miejscu 12%, tal. żąd., na wrzes.-paź 
12/, pł., 12%, żąd., paźd.-listop. 12l 0 pł., 12’/, żąd, kwiec-m 
12% żąd, 12% płac. Okowita: ceny mało zmienione, w mit 
scu bez beczki 15%, tal. p'c., na wrzes. i wrzes.-paźd. 15’ 
pł. i żąd., paźd.-list. 14%a płc. i żąd., listop.-grud. 14’/, żąt 
14%, pł. na wiosnę 14’%,, tal. żąd.

Zapowiedziano 50 węcpli żyta, 50 w. rzepiku zimowes 
59,000 kwart okowity.

Na dzisiejszym targu: Pszenica 72—78 tal, żyto 47 
51 tal, jęczmień 43- 47 tal, owie3 24—26, groch 52-5 
siano 10-12'% sgr., słoma 7—9 tal,

Giełda ««rszawsku, 29 września.
Listy zastaw. 100 rubl. 82'/, żąd. — Obiig. skarb, (rs. 10 

82 żąd. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. — Akc 
kolei żel. warsz.-byib 62%, żąd.—Nowa poż. ros. z r. 1864 prei 
(5%) 113 żąd. — Listy likw. (4%0) 62%, żąd.

Berlin, 30 września. Kursa dzisiejszego obrotu pryw 
łnego. Usposobienie jak dotąd dosyć by to stałe, obrót wszak 
bardzo ograniczony. Notujemy: austr. akcye kredyt. 59 pic 
losy z 1860 roku 62%, płac., stara rosyjska pożyczka prem. i 
nowa S2%—S3’/„ pł., ameryk. poży. 73%,—74 pł., włoska j 
życzka 56 - % płac.

Dnia 28 września zakończył swe ży­
cie doczesne Ks. Adolf Paluszyńskl 
w Żernikach. Sp. Ks. Adolf uległ okro- 
pnćj epidemii, niosąc swym parafianom 
dniem i nocą pomoc duchowną i lekar­
ską. Odtąd mieszkańcy Żernik, gdzie 
cholera okropnie się sroży, opuszczeni 
pozostają bez najmniejszój opieki i sta­
rania — i rzewnie opłakują swego ko­
chanego kapłana który dla nich się zu­
pełnie poświęcił. Umierając z wszelką 
przytomnością, wyrzekł jeszcze słowa 
miłości chrześciańskiej. „Obym ja był 
w mój parafii ostatni I o to Cię proszę, 
Panie Boże.“ [4490]

Jeden s parafian Żsrnoklch.

dzień 27 października rb. przed połud. 
o godzinie 11

przed panem Gaebler, radzcą sądupowiato-

Przyjmuje się na stół 1 staneyą stnden- 
’ irkowaną cenę od 1 paździer-tów za umiarkowaną 

nika. Bliższą wiadomość udzieli p.” Edmund
wego, w izbie terminowej, na który wszyst-l Cailler, św. Marcin No 23.•y
kich wierzycieli, którzy należytości swoje w

[4479]

Dzisiaj w nory o 2 godzinie zasnął 
w Panu Jan N Fortaszewlcz, właś­
ciciel Szydłowa II, w 69 roku życia. 

| Donosi o tćm przyjaciołom i znajomym
ciężko zasmucona żona [4496J

Julia Portaszewlcz z domu
Vetter wraz z dziećmi

Szydłowo 11, 29 września 1866.
L2K

jednym lub drug m czasie zameldowali, za- 
pozywamy. Kto zameldowanie swoje na pi­
śmie złoży, winien kopią onegoż i jego ane­
ksów dołączyć.
Każdy wierzyciel nie mający w naszym ob­
wodzie urzędowym zamieszkania swojego, 
winien przy zameldowaniu swojej pretensyi 
pełnomocnika tu zamieszkałego lub do pra­
ktyki u nas upoważnionego obcego obrać i 
do akt wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, przed­
stawiamy jako pełnomocników radzców spra­
wiedliwości Tschnscbko i Giżyckiego 
obrońcę prawa Pileta.

Poznań, dnia 8 września 1866. [4487]
Królewski Sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu 
Gaebler.

W kamienicy Śty Marcin No. 4 jest po­
mieszkanie na I piętrze, składające się z 4 
pokoi, kuchni, spiżarni itd. zaraz do wyna-

‘ Blizszą wiad udzieli Dr. SSateckl.
[4473]

jęcia.

Wrocławska nl. No. 60 jest 
niniejszy kram do wynajęcia.

większy
[4400]

Odezwa do Rodaków.

Dnia 29 b. m. umarł w Królestwie 
Polskióm, po krótkićj chorobie śp. hr. 
Józef Sokolnlokl, o czóm krewnych 
i znajomych zawiadamia w smutku po­
grążona żona z dziećmi. [4495]

Za duszę ś. p. Walentego Połczyń­
skiego zmarłego dnia 20 lip ca, odprawi 
się w Ślesinie 9 tm. o godzinie 10 ra­
no żałobne nabożeństwo, na które za­
prasza się krewnych i przyjaciół. [4482J

Urzędnik gospodarczy, bezżenny, w do­
bre zaopatrzony świadectwa, wolny od woj­
skowości, władający językami krajowemi, po­
szukuje miejsca zaraz lub odNowego Roku 
Reflektujący zgłosić się >echcą pod adres. 
P. K. poste restante Krzywin. [4491]

Wielkie Garbary No 10 jest piękne pań-■ary .... r r _
3kie mieszkanie: 5 i 6 pokoi na I piętrze, 
od 1 października r. b. do wynajęcia. [4149]

W Rynku No. 60 jest mały kram i 3 
pokoje na 1 piętrze do wynajęcia; bliższa 
wiadomość na Garbarach 52, 1 p. [4399]

Przy sposobienie do egzaminu 
do jednoroeznćj służby wojsko 
»¿J, na żądanie z pensyą.

Lust, rektor.
Przy W. Garbarach 41, od 1 październia 

[4404] Strzelecka ul. 22. na I piętrze.

Moim Szanownym mandantom donoszę, że 
moje czynności znów sam objaiem.

Wągrówiec, dnia 27 września 1866.
[44*89] Euzenbauin,

rzecznik i notaryusz.

I
Dla renomowanego Towarzystwa zabez­

pieczenia życia poszukują się dla m ast- 
Poznania i W. Ks. Poznańskiego agenci 
doskonali.

Zgłoszenia przyjmuje ekspedycja tój ga­
ił. franco. [43S81zety pod lit. anco. [43S8]

Przyjąwszy na się obowiązek utrzymania 
podniesienia Aadniśianlna do rzędu 

pism prawdziwie użytecznych, sądzimy że sta­
rania nasze w tej mierze już w ubiegłym kwar­
tale nie zupełnie bezowocnemi się okazały.

Upraszamy niniejszćm szanowną publicz­
ność a w szczególności dotychczasowych

Majątek, położony w Polsce na samej gra­
nicy, pszennój ziemi I klasy 1840 m. m. 

z kompletnym żywym i martwym inwenta­
rzem jest z wolnój ręki do sprzedania; — 
bliższą wiadom. na frankowane listy udzieli 
kupiec Blasip w Wójolsie p. Strzelnem.

[4326]

Dwa folwarki, położone o %, mili 
od szosy poznaósko-torunskićj i bydgoskić# 
obejmujące razem 1200 mórg areału, są 
z wolnej ręki do sprzedania. Reflektujący 
zgłosić się zechcą osobiście lub listownie 
franko do Dominium f laczkowa pod Trze­
mesznem. [4493]

Bardzo piękny ryż po 2 sg
pdeca IZy(|Or Appel, [4501 
ul. Podgórna nr. 7, naprz. hotelu de Frat

abonentów, którzy osiągn ęte dotychczas re-
zultata najlepiej ocenić są w stanie, ażeby 
USS abonowaniem na „Nadwiślanlna“ jak naj- 
liczniejszćm, tudzież zachęceniem innych do 
tegoż łaskawie wesprzeć chcieli. Nadmie­
niamy przy tój okazyi, iż wyniesienie „Nad- 
wiślanina“ na pismo codzienne odłożyć mu­
siano dla rozmaitych przyczyn ostatecznie 
do nadchodzącego Nowego Roku.

Leon Czarlióski Ignacy Łyskcwski
z Zakrzewka z Mileszew

pod Toruniem. pod Jabłonowem.
Ludwik Śliski

|z Trzebcza pod- Chełmnem. [43841
K-ifcMKŁ;

Aukcya mebli.
Z polecenia królewskiego sądu powiatowe­

go sprzedawać będę publicznie w Środę d. 
3 października przed południem od godzi­
ny 9, a po południu od godziny 3 w lokalu 
aukcyjnym przy piicy Kagazynowó] nr. 1 
najwięcój dającemu za natychmiastową za­
płatę meble Brzozowe i mahoniowe, jako to]: 
stoły, krzesła, szafy do rzeczy, do bie­
lizny i kuchenne, serwantbl, łóżka z ma­
teracami i bez takowych, sofy, biurko cy­
lindrowe, repozytotya towarowe, dwa 
fortepiany itd.

Ry9ok Obicia V
w wielki na doborze 1 wujnow- 
szjeb wzorów poleca po cenach naj- 
..#S„cŁ k„d,l N> Chariga 

[4O27j) Rynek 90. °

Pierwszą, przesyłl 
prawdziwych wlkoziarni 
tych węgierskich winogro 
jako tćź duże węgierskie a 
buzy i melony odebrał

A, Cichowicz[4498J 1

[4475] królewski komisarz aukcyj

Aukcya mebli.
aukcyjny.

rozsyłają się na prowincyą franco).

Firanki
przy ulicy Berliñskiéj No. 

naprz. kr. dyrekt. polieyi.

w znacznym doborze, białe i kolorowe, po­
leca za cenę nader umiarkowaną

]4417]
R. Szyniaiiska

ulica Nowa No. 2.
9

Tłuste fsielsli 
sielawyi slralsundsk 
sledsie opiekane od 
brali i polecają

W. F, Meyer i Sp.,
(4499) przy placu Wilhelmowskim Nro

Nową przesyłkę butów we wszystkich 
:h otrzymi ’gatunkach otrzymał

X. tpolfint.
przy Wodnej ul. 6.[4502]

Cierpiąc od dawnego już czasu.wielki 
ból w ustach, a w skutek niego na czę­
ste płynienie krwi, nieprzyjemny za­
pach w ustach, ozęśolowo ginienlo 
dziąseł, używałem wody do ust p den­
tysty dra Poppa*) z oczekiwanym i 
najlepszym skutkiem, co z podziękowa­
niem ogłaszam publicznie.
Wiedeń. Jan ®Sag;l, mp.

[44S0] oby w. kupiec miasta nr. 578.
'*) Dostać można w Poznaniu u wdo­
wy M. Hirsten ul. Podgórna nr. 14.

Gorzelany, nieżonaty, który w dobre świa­
dectwa jest opatrzony, swój fach tak pralt 
tycznie jako i technicznie zna, powróciwszy 
z mobilizacyi, ¡ oszukuje miejsca i prosi o 
zgłoszenie się pod lit. F. T. peste restante

Ostrowie nlem. [4424]

Kupczyka biegłego w sprzedawaniu, wła­
dającego językiem polskim i niemieckim, 
poszukuję dla mego handlu towarów/ matę 
ryalnycb i łakoci z dniem 15 października 
łub 1 listopada r. b. [4444]

Bydgoszcz. Adolf Eberle.

Fedagogiiim Ostrowo pod
Wioleni-m w pobliżu kolei wschodniój 
przejmuje znowu od św. Michała ucz 
niów każdego wieku, najchętniej mło­
dych chłopców. Nauki wykładają się 
w klasach gimuazyalnycb i realnych od 
septymy aż do prymy. Zakład udziela 
prawomocne świadectwa do jedrorocz 
nej służby. Położony na wsi zabez­
piecza uczniów fcwoich przed niebez­
pieczeństwami życia mi'jskiego, rozcią­
gając nad nimi najsumienniejszy dozór 
w każdej godzinie. Uczniowie katolicy 
mają osobnego księdza, jako nauczyciela 
reiigii, który mieszka sta^e w zakładzie. 
Programów w polskim języku dostać 
można u podpisanego dyrektora. Pen- 
sya wynosi 200 tal. [4297]
Dr. Beheliti ¿fcliwarzbach, 

Dyrektor.

środo, dnia 3 hm po południu o 3 go- 
• ' ’ bl 'dżinie sprzedawać będę publ cznie z powodu 

translo'acyi przy W. Rycerskiej ul nr. 14 
rozmaite meble machoniowe i brzozowe, ja- 
koto: sofy, szafę do rzeczy, komodę, 
biurko itd dalej żelazne ognisko sprzę­
ty kuchenne, pościel itd itd.

Ranheimcr,
[4500]______ Królewski komisarz aukcyjny.

Dentysta
Seweryn Bśrcnisfci,

przy nlicy Berlińskiej No. 28,
leczy, niewyrywając, ból zębów, plombuje 
zęby naprucbnjąłe złotem, srebrem i innemi 
masami i wsadza sztuczne pojedyńcze jako 
tćż całe szczęki podług najnowszćj metody 
amerykańskiej, naśladująoćj naturę Jak 
najdokładflłćj. ___________ [4453]

Kandydat teoj. hat. ze Szląska góriygo 
ma zamiar przyjąć miejsce nauczyciela 
domowego. Adr. El. N. Rosenberg 0- S. 
poste rest. L4484]

Ankcya mebli.
We wtorek dnia 2 października po po­

łudniu od godziny 3 sprzedawać będę pu­
blicznie w Bazarze najwięcój dającemu za 
natychmiastową zapłatę kilka sof mahonio 
wych, kanapy, fotele, krzesła, biurko 
cylindrowe, Jedcss giól i Jeden cało 
kryty ¡towóz itd.

Błychlewski,
[4474] król, kom, aukcyjny.

Win węgierskich

Bardzo piekl 
wielkoziarnisty kawh 
astrachański, świeże tl 
ste kielskie sielawy i w 
dzonegó łososia icezei 
kiego, jako też pieczo 
rzepki teltowskie odebr

Jakob Appel,
(4481] przy ul. Wilhelmowskićj 

naprz. hotelu Myliusa.

po’eca Szanownej publiczności swój znaczny 
skład, do 200 beczek zawierający. Znaj- 

ląt win- rę.nii- zaWidują się w nim z różnych lat wini samo­
rodne i tłuste. Ceny są umiarkowane.,

Antoni Pfitzner,
[4497] z Poznań, Stary Rynek.

Prawdziwy amerykański

oléj skalny

W sprawie konkursowej nad majątkiem 
kupca Hermana Jastrcw w Poznaniu usta­
nowiono do zameldowania należytości wie­
rzycieli konkorsowych jeszcze drugi czas do 
dnia 20 października rb. włącznie.

Wierzycie e, którzy pretensye swoje jesz­
cze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy już są wyskarżone lub nie, ze żą- 
danóm prawem pierwszeństwa aż do dnia 
wspomnianego u nas piśmiennie lub do pro- 
tokułu podali.

Termin do rozpoznawania wszystkich pó­
źnej aż do upłynienia drugiego czasu za 
meldowanych należytości wyznaczyliśmy na

Ekonom, nieżonaty, poszukuje miejsca 
Bliżs/a wiad. w eksp. Dzień. [4494]

W Sznrsowle pod HSlejshą Górką znaj­
dzie od 1 października miejsce kucharz nie 
żonaty, opatrzony w dobre świadectwa; zgło­
szenia się osobiste lub na listy fr. [4488]

Dom. Dembno potrzebują zaraz pisarza 
gospodarczego- Osobiste pzzedstawienie ę

[44-5]
Przy Długiój ulicy 7, jest pomieszkanie 

o 5 pjkojacb z balkonem, kuchnią i przy 
należytcściami do wynajęcia. [4501]

W“ Stary Rynek No. 77
Rcstanraeya, lokal piwa i bilard

.f. Nawrockiego
poleca się uprzejmie łaskawym względom Szanownćj publiczności. [4492]

Jedwabne i wełniane pokrycia na jutra 
nowego kroju, polecają

W Siiśulińskl 1 Sp.
Nakładem i czcionkami Ludwika^rerźbftchji^Tozńanin.

¡44601.

Wszelkiego gatunku
cbmiei

[4252]

)
w jakiójkolwiekbądź ilości według próbek 
nadesłanych kupuje ł"Jesłanych kupuje litcziniierz Uhrza- 
iinwski w Szewoach pod Bublem.

Przedni brunswieki
salseson, świeże sar­
dynki à r huile, nowe 
Anchor, z Chrpslyanii, 
jako tćż ser szwajcar­
ski poleca

Izydor Appel,
Podgórna ul. nr. 7, naprz. boteluB 

[4503] de France.

poleca w towarze najczyściej 
8zysn, jasnym jak woda, centn« 
netto po 13%, tal. [448C

Adolf Asch,
przy ul. Zamkowój 5, w bliskości Rynk

Wałach skarogniady
mający 8 lat wieku a 5 stóp i 5 
wzrostu, zdatny do powozu i do rob 
jest do sprzedania u H. Cep* 
skiego w Poznaniu. (4^

Ogród ludowy. 3
W’ wtorek i środę Koncert o“

godziny. Eutrêo 1 sgr.
[4483]
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